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LEdENDZI

M yśli wielu Polaków  kierują się czę
sto ku owej epoce, kiedy to rodziła 
się w ielka potęga narodu: do czasów  

średniowiecza, do czasów  trzech w ielkich 
Bolesław ów  —  Chrobrego, Śmiałego i K rzy
woustego. :

Polska zjednoczona w ów czas pod jednem 
berłem stanow iła praw dziw e niezależne od 
postronnych wtpływów m ocarstwo. E poka ta 
jest jednocześnie okresem rozkw itu ogólno
europejskiego kultury średniowiecznej. —  
Z owego okresu historycy polscy nie wiele 
mogą nam przekazać faktów  i w ydarzeń, 
ale zato bardzo w iele  legend o rom antycz
nym nieraz wątku.

Legendy tak ie  zm artw ychw stałe w naszych 
oczach, w ychodzące z pomroików zapom nie
nia, ożyw iają nam zw iązane z niemi m iej
sca i zabytki. W  pam iętnikach Hoffmano- 
w ej-Tańśkiej znalazłem  jedną z takich le
gend, łączącą się swym  wątkiem  z ruina
mi zam ku w  O jcow ie.

Bohaterem  tej legendy jest sław ny pala- 
tyn, w ojewoda Bolesława Krzyw oustego, 
Skarbim ir ,albo jak  choe autorka —  Skar- 
bim ierz. W ojew oda ten pochodził ze słyn
nego' rodu Awdańców.

Hłstoirja Krakow a i jego okolic nie raz 
przypom ina nam legendarne i  historyczne 
w yczyny przedstaw icieli owego znam ienite
go rodu. W edle Bielskiego: zabójcą podw a
welskiego smoka m iał b yć  szewc Sk-uba, —  
kltóry podstępnie, otruł potwora baranem, 
nadzianym  siarką i smołą. B yłby on iden
tyczny ze -Skubą szewcem, a raczej Skarb
kiem, kltóry wedle Długosza za pokonanie 
Niemca został zaliczony w poczet rycerzy. 
Długosz przytacza również inne podanie 
o praszczurze tego rodu,, który w ysłany do 
cesarza niem ieckiego Henryka II, na propo
zycje  podjęcia czegoś z jego skarbów, w rzu 
cił swój w łasny sygnet do skrzyni cesarza, 
m ów iąc ,,'ha-b D ank", —  dziękuję, które to 
słowa m iały stać się później zawołaniem  
h-erbowem. W  rzeczyw istości Awdańce nie
słusznie Abdankam i zwani, pochodzili od 
Norm anów, a .przywędrowali p rzyp u szczal
nie z D aaji, gdzie już w VIII w ieku spoty
kam y się z nazwiskiem  A-uda (Awda) jako 
nazwiskiem  rodowem .

„A ud a" znaczy po polsku „skarb", stąd 
nazw y polskie przedstawicieli owego zaw o
łania Skarbek, Skarbom ir itp.

O naszym Skarbom irze pierwszą wzm iankę 
posiadam y z przełom u wieku X I na XII, 
kiedy to b y ł „pedagogiem " Bolesława K rzy 
woustego. W  latach tych udaje się w posel
stwie do czeskiego księcia Boży w oja, by 
odwieść go, zapom ocą w iększych  sum zło
ta, od zam iaru w ypraw y na Polskę. Odtąd 
rośnie jego sława i. znaczenie, kronikarze 
n azyw ają  go „Conies Polouiae palatinus" 
(hrabia Polski wojewoda), „m ilitiae prin- 
ce.ps" (wódz wojsk), „signifer" (chorąży),

wspomina o bojach zw ycię- 
skich z Czecham i i Pom o
rzanami.

Nagle w roku 1118 nastą
piła katastrofa, którą tak 
krótko w zm iankuje dziejo- 
p is: „Skarbim ir w ojewoda
powstał przeciw ko wodzowi 
Bolesławow i i został oślepio
ny". (Chronica Polonoirum). 
Na tem kończą się w zm ian
ki historyczne.

Reszta w ydarzeń pozosta
w ia wolne pole fantazji, ja 
kie były przyczyny upadku 
tak znakom itego męża, któ
ry trząsł dosłownie owocze- 
sną Polską Bogaty i potęż
ny posiadał liczne zam ki, 
fundow ał klasztory i kościo

ły, między innymi w krakow skiej ziemi Skar- 
bimierz, późniejszy Skalm ierz. I tu p rzy
chodzi nam z pom ocą legenda. Skarbim ir 
był w łaśnie u szczytu potęgi i jako  w ojew o
da krakow ski na czele hufców  prow adził 
w ojnę z Czecham i. N ależał do. niego, rów nież 
zam ek w Ojcowie, którego jednak praw ic 
nigdy nie odw iedzał. W  pobliżu O jcow a 
znajdow ał się drugi zamek Ogrodzieniec, na
leżący do jego bra ła , legenda nie podaje 
jednak którego. Bratowa czując również, że 
koniec jej bliski, postanowiła wezwać na 
opiekuna swej jedyn ej córki W itysław y 
właśnie w uja jej, w ojewodę Skarbimiira. 
Przynaglony wezwaniem  zjaw ił się na zam 
ku OgrodiZieńcu, leżącym  u źródeł W arty i P i
licy sam w ojew oda i zaistał wdowę bliską 
zgonu. Uderzyła go piękność p-oruczo-nej je 
go pieczy bratanicy W itysław y, której nie 
widział od wczesnego dzieciństwa. K azirod
czy afekt opanował całkow icie jego umysł 
i w ojując w dalekich stronach posyłał goń
ca za gońcem, by dow iedzieli się co rychlej 
o zgonie w dowy i m ożliwości zrealizowania 
swych niecnych planów.

W itysław a nie przew idyw ała niczego, —  
a choć była smutna i m elancholijna, k o 
chała się w m ieszkającym  w  sąsiedztwie ry 
cerzu Piotrze Szczebrzycu (nazwisko to 
może być w ykoszlaw ieniem  spotykanego 
często w rodzie Awdanców  imienia Szcze- 
dryk). —  Po pół roku zm arła rzeczyw i
ście je j m atka, a w ojewoda, nie bacząc na 
rozpoczęte działania wojenne, rzucił poła 
bitewne i -w gw ałtow nym  pośpiechu p rzy

był do O grodzińca, gdzie na w yniesieniu 
spoczywało- w  otwartej trum nie ciało zm ar
łej. Tu, n'ie bacząc na obecność trupa, w y 
znał Wttysła-wie swój występny ogień -mi
łosny. W itysław a odrzuciła z  pogardą pro
p ozycje  starego Skarbimiira. O szalały z gnie
wu -wojewoda, k a za ł natychm iast uwięzić 
Witysłaiwę i je j kochanka Piotra Szcze- 
brzyca. Przew iózł oboje do zam ku swojego 
w O jcow ie i tiu -Ws Zelkiem i środkami, starał 
się zyskać m iłość bratanicy. W reszcie chw y
cił się szatańskiego- wprost środka: zapo
w iedział, że zgładzi Piotra Szczebrzyca 
„w  oczach zalanej łzam i kochanki", jeżeli 
nie odwzajem ni jego uczucia. W itysław a 
już się zdecydow ała na haniebny -krok, gdy 
niespodziewanie przybył na zamek z lic z 
nym zastępem Bolesław  Krzyw ousty, by 
ukarać w ojew odę, za opuszczenie placu bo
ju. Skarbim ir .postaw ił się hardo księciu, 
za co potem kazał w ojew odę natychm iast 
pojm ać i oślepić. Odtąd-, jak  mówi legen
da, „dla .wiecznej pam ięci owych zbrodni 
i przestępstw, wojewoda- krakowiski został 
na zaw sze poniżony, a w yższą nad niego 
Władzę m iał po- wsze czasy kasztelan".

W itysław a chciała -wstąpić do klasztoru, 
ale u legając namowom króla i Piotra Szcze
brzyca w stąpiła w związek małżeński.

-Krzywousty nadał młodemu stadłu zaró 
wno zam ek w O jcow ie, jak i wsie okoliczne, 
zapew niając im szczęście i bogactwo. Mo
gli w ięc -bez uszczerbku ufundow ać w p o
bliżu kościół i klasztor, sami jednak nie 
zaznali szczęścia i zmarli bezpotomnie.

Przytoczona legenda opiera się na tak 
częstym  w  podaniach aryjskich  wą-t-ku o -ka
zirodczej m iłości.
Nawet wśród polskiego ludu spotykam y 
dość często te'n m otyw, np. w opowieści
0 bracie, 'który chciał poślubić swą siostrę, 
którą w przededniu ślubu pochło-nęła zie
mia, 'by nie dopuścić do tej hańby.

Znany znów  podróżnik Podle-wiski p rzy
tacza legendę kaukaz-ką o- córce chana, 
w której zakochał się własny ojciec. Na żą 
danie córkli w ybudow ał w ysoką wieżę nad 
morzem. Córkia skoczyła z -wierzchołku tej 
w ieży -w nurt-y m orskie, przecin ając tak d a l
szy w ątek tragedji.

Choć w ięc nie w iem y skąd pochodzi p rzy
toczone opowiadanie, o-piera się ono na czę
stym w  legendach średniowiecza wątku
1 owiewa szczególnym  urokiem  wspom nie
nia średniow ieczny Ojców i jego okolicę.

Dr W ładysław  J. Dobrowolski.

Ruiny zamku w Ogrodzieńcu.
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Jedno  z najciekaw szych  podań, 
sięg a jący ch  naszego średn iow ie
cza, opow iada nam  o dziejach 
pięknego zam ku i tra g e d jh  jak a  
się w nim  ro zeg ra ła . S tr . 2.

DO OBYDWU STRONACH 
RENU...

W rażen ia  tu ry s ty  z uroczego za
kątka  N iem iec, k tó ry  o b fitu je  
n ie ty lko  we w span ia łe  k ra jo b ra 
zy, ale rów nież posiada w ielka h i
sto ryczną przeszłość. S tr. 4—i>

OZY MARS 
JE S T  Z A M IESZK A ŁY ! 

R óżne fan tasty czn e  n ieraz  p rz y 
puszczenia, zarów no pow ieściopi- 
sa rzy  ja k  uczonych, s ta r a ją  się 
stw orzyć obraz  w arunków  życia 
na M arsie  i  jego  m ieszkańców .

S tr. fi.

ZW YCIĘZCA 
CZASU I  PRZESTR ZEN I.

0  życiu i w ynalazkach m ark iza  
M arconiego, k tó ry  obok V olty
1 G alvaniego, za ją ł w P an teon ie

nau k i zaszczy tne  m iejsce.
S tr. 11-12.

OD B A R C I DO ULA.
Ja k  rozw ijało  się  na naszych zie
m iach b a rtn ic tw o  i' jak  budowano 
ule w p rzec iąg u  licznych wieków.

WIODĄ...
R eportaż  fo tog raficzny  z nad rze
ki i m orza. S tr. 16—1".

W GNIEŻDZIE W IEL K IEG O  
BODU.

D zieje słynnego zam ku w Ł ańcu
cie, k tó ry  obecnie gości księcia 
K entu  z M ałżonką, łączy się śc i
śle  z przeszłością Polski i potęż
nego domu P ilaw itów -Potoekich .

S tr. l« -2 't.

P rzebó j m uzyczny „A sa": 
„LATO",

W alc
R yszarda  Jachim ow icza.

S t. 22.

3 BAD Y 
DLA ZAKOCHANYCH. 

U rocze a r ty s tk i Hollyw ood uży 
czają  Czytelniczkom  „A sa" swo
ich  spostrzeżeń n a  tem at „ r a n 
dek" z ukochanym . S tr . 2.'.,

Nowele. — K ącik  f ila te lis ty czn y . 
G im nastyka . — Życie tow arzysk ie  
i a rty sty czn e . — M oda kobieca. 
K ącik  gospodarstw a domow. — H u 
m or i rozryw ki um ysłow e. — Na 
scenie. — iNowe książki. — P ro g ram  

rad jow y.

Fot. W ide World -  Londyn.

Po dłuższym pobycie zagrcmicq wrócił ostatnio młody król 
egipski, Faruk do swej ojczyzny, witany radośnie przez 
swych poddanych. Z dojściem do pełnoletności objął on 
oficjalnie, jako dziewiąty następca Muhamela Ali, zało
życiela dynastji, tron a  z ło ż e n ie  p r z y s i ę g i  odbyło się 
w końcu lipca br. Ciekawem jest, że powstał projekt aby 
królewska k o r o n a  e g i p s k a  m odelowana była na ko
ronie T u t a n k h a m e n a .  Na naszem zdjęciu widzimy mło
dego króla witającego się z reprezentantami społeczeń
stw a egipskiego po przybyciu do portu w A le k s an d r i i .
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atedra knlońska wbija się dwo
ma potężnymi stożkami w sa
mo serce prastarego grodu 
nadrcńskiego. Od jej szerokich 
stopni rozchodzą się w  promie
nistym układzie pulsujące ży

ciem arterje. Stąd schodzi się iku bulwarom 
Renu, stąd prowadzą ulice w Istare i nowe 
dzielnice Kolonji.

Renem płynie niewygasła legenda, saga 
bohaterska o zlocie i rycerstwie i obija swój
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RENU...
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Zachód słońca na Renie.

refren o mury i niebosiężne, nie dające się 
objąć jednym rzutem oka, wieże tumu. Słu
chają jej w nieprzebranym orszaku święci, 
kamienne oblicza —  ogorzałe od wiatrów 
i  słońca. Wchłaniają rozwartymi paszczami 
potworki i maszkarony gotyckie, wygina
jące sie ku wichrom i chmurom.

Od miasta „podciąga" pod ciężkie portale 
zapach wody „Maria Farina", posuwa się 
zduszoną falą od nieprzeliczonych sklepów7 
i drogeryj, mieszając się z zapachem wi
niarń i rozgrzanej benzyny na asfaltowej 
jezdni.

Dworzec, kopulasta, szeroko rozstawiona 
budowla o stylu niewiadomego autoramen
tu, rozkłada się swym sczerniałym cielskiem 
niemal pod samymi skarpami katedry. Jak 
z mrówczych tuneli wypływa z podziem
nych hal dworca co chwila nowa fala ludz
ka. Na chwilę zamiera ona w bezruchu, 
zwracając się w zachwrycie ku kolosowi 
średniowiecza —  potem rozrzedza się, gi
nąc nią skrzyżowaniach głównych arteryj.

W Kolonji jest ruCh. Wynika on nietylko 
z przyczyn gospodarczych i gęstego uprze
mysłowienia Nadrenji — lecz również z tran
zytowego położenia Kolonji. Biegną tędy 
pociągi i ekspresy w7 stronę Holandji, Bel- 
gji i Francji.

Piękny, rozsłoneczniony czerwiec, podo
bnie jak u nas, bez kropli deszczu, nadaje 
temu miastu dużo uroku. Drzewa w buj
nej, świeżej zieleni, ulice pełne turystycz
nych aut, parowce odwożące wciąż setki cie
kawych po romantycznej wstędze Renu —  
wszystko lo  wy t wiar za żywą i podnieconą 
atmosferę wiosenną. Siedemset tysięczne 
miasto, położone w pasie ciężkiego przemy

słu, okolone pierścieniem fabryk, kominów 
i czarnych hałd, wygląda samo w sobie jak 
nęcąca zielenią i wesołym gwarem wyspa, 
rzucona wiśród czerni fabryk i oparów. Gra
nica jest blisko.

Opodal leży cichy Akwizgran, gdzie ulicz
ne tablice z napisąmi „nach Belgien" i „nacli 
Holland" wrskazują dojście do slupów gra
nicznych. Hłstorja Kolonji sięga I wieku po 
Chryst., kiedy to w 50 r. naszej ery Rzy
mianie założyli tu miasto. W IV wieku zajęli 
miejsce tutejszych władców Frankowie. Od 
czasów Konstantyna po dzień dzisiejszy za
chowały się tu tak liczne ślady i pamiątki 
wszelkich epok i stylów ,iż można uważać 
słusznie Kołonję jako bogate siedlisjto do
kumentów kultury i sztuki europejskiej.

Przejściowy charakter, lego pasa ziemi na
dał niemieckiej kulturze regjonalne; odrę
bne piętno, Kolończycy, mówiący specjalnym 
akcentem, podkreślają z dumą swą regjo- 
nalną odrębność. W ,, niemieckie nazwy 
wplątują się często, obce twory, zpoza kor
donu, słowa o rozmiękłem zakończeniu, jak

Poniżej: Uniwersytet koloński jest wzorem nowo
czesnego budownictwa.



Wehlem, ITorrem lub przyim ki „V an “ . Kasa 
flam andzka sięga i tu i Kolończyk chętnie 
przyznaje, że jego pochodzenie jest „fla- 
niisch".

Ilumnr i tusza niewiast, krągłe kształty, 
podkąrmione słodkiem winem reńskiem, —  
wesołe usposobienie i zam iłowanie do pie
śni przywodzą na pamięć obrazy Rubensn 
i Jordaemsa, których lak wiele znajduje się 
w tutejszych muzeach.

Nawet Madonny gotyckie, przepięknie po
lichromowane rzeźby drzewne lub oblicza 
przez kolońskich mistrzów przekazywane 
wieczności w obrazach ołtarzowych, mają 
krągłóść, rumieńce i ciepłe uśmiechy.

Rozległe .podmiejskie przestrzenie, leżące 
poza centrum, długie szpalery topol, zdają 
się prowadzić już <lo kraju tulipanów i w ia
traków.

Kolon ja, o 'której mówi stare hasło „qui 
non v id.it Coloniain, non v.idiI Germaniam" 
—  lo jedni'0 . z niewielu niemieckich miast, 
rzucających przed oczy przybysza wiele 
cech, ujm ujących z miejsca * bez zastrze
żeń. Ruch i lad miły, bo nie w ynikający ze 
skrępowania naszej woli, nowoczesność szos 
i neonowych świateł wśród omszałych 
starością murów, wesołość i gościnność mie
szkańców, szeroki oddech parków i przed
mieść mimo pobliża „iodustrieigebielu" —  
oto, co' bierze każdego. Styl i  nastrój m ia
sta niema w  sobie niczego z koszarowej 
urbanistyki niem ieckiej lub ciasnoty śred
niowiecznych grodzisk. Hanzeatyckic miasto, 
stworzone przez bogate mieszczaństwo i do
prowadzone do

-sk o ścr  .i wpływów wnosi w 
życie metropolji nadreńskiej 
silny i świeży przewiew, które 
z błogością odczują płuca k a ż
dego przybysza. W chłania on 
tę atmosferę na bulwarach, —  
w idzi ten inny świat, w yzna
czający swe drogi poza znak 
swastyki, na ruchu rzecznym, 
słyszy w gwizdach obcych stat
ków i parowcowi odpływ ają
cych ku Szw ajcarji lub Holan
dii, ogląda na traktach, których 
życie nie kończy się ani na ro
gatkach czy bar jer ach granicz
nych. W  Kolon ji znajduje 
przybysz wiele zainteresowań. 
Muzea, szczególnie Rłchartz- 
Museum przepełnione są zabyt
kam i starej rzeźby nadreńskiej, 
ceramiki, galer je  pełne Flaman- 
dów i kościelnej sztuki ołtarzo
wej (trójskrzydlowe obrazy). 
Przejażdżki parowcem lub op- 
ciągiem „Rheingold-Zug" dają 
możność wchłonięcia rom anty
cznego krajobrazu, owianego 
urokiem legendy, zaklętej w 
zamkach, skałach i nurcie p ło
wej rzeki. Słynny uniwersytet 
koloński, którego w yd ział dla 
badań nad handlem, najw ię
kszy tego rodzaju .instytut w 
Europie, jest dziełem i chlubą 
tutejszego mieszczaństwa, sta
nowi atrakcję w  badaniach nad 
n an'k ani i socjal nem i.

D o k o ń c z e n ie  n a  s ir , 26~ej>

pełnego rozkw i
tu kulturalnego 
i ekonomicznego 
jest po dziś 
dzień wyrazem  
szerokiej myśli 
i  ekspansji w 
m i ę d z y n a- 
rodowej w ym ia
nie handlowej. 
Historja kupiec- 
twa k o toń s kiego 
wiąże się z prą
dami li a nd 1 ow y
mi Dalekiego 
W schodu i  Za
chodu i czyni z 
lego miasta w ę
zeł życia gospo
darczego Euro
py, W szystko co 
się dzieje w  Ko
lon j i, oo je 
błyskiem i 
chem, to nie po
tencja wew nę
trzna, herm ety
czna, kipiąca si
lą w ograniczo
nej przestrzeni 
jak  lip. Mona - 
chjum , lecz w ła
śnie energja ro
zwojowa, —  od
środkowe dzia
łanie na dale
kich szlakach. 
Ten zdrowy za
strzyk „europej-

Na prawo, od góry ku dołowi: Rai letników spragnionych wody 
i powietrza — miasteczko na nadreńskiej plaży. — Miejscowość 
Bachorach nad Renem należy do jednej z najpiękniejszych. — 
Słynny zameczek Pialz, wielce oryginalna budowla nadreńska- — Je
dno z wielu uroczych miasteczek na drodze z Moguncji do Kolonji.— 
Dumny zamek Katz. doskonale zachowany — w dole tarasy winnic.
W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A :  J. i E. M I E R O S Z E W S C Y .



P o w y ż e j :  F o to g ra f ia  p o w ie rz c h n i M a rsa .

N a p r a w o :  
N a jd z iw a c z n ie j 
m oże  w y o b r a 
ża s o b ie  m ie s z 
k a ń c ó w  M a rsa  
s ły n n y  f r a n c u 
sk i u c zo n y , K a
mil F la m m a rio n

J E S T  Z A M I E S Z K A Ł Y ?

Na lew o: 
M apa planety 
Mars. według 
rysunku w ło
skiego astro
noma Schiapa- 
relli 1892 roku.

P o n i ż e  j : 
Również w ę
gierski inży
nier Dezydery 
Papp starał się  
rozwiązać za
gadnienie. czy 
Mars jest z a- 
m l e s z k a l y .  
przypu sz c z a -  
iac. że istoty  
na nim żyjące 
przypominają  
olbrzymie owa  
dy. Oto walka 
„M arsjanina"  
z człowiekiem.

interesować się Marsem. Przedewszystkiem  
postępy techniczne uczyniły ziemię niejako 
mniejszą i pojęcie o  ograniczoności naszego 
globu przeszło odrazu od schcdastycznych 
abstrakcyjnych rozumowań, w sferę rzeczy
wistości. Chęć porozumienia się z m ieszkań
cami Marsa była drugim etapem rozwoju 
problem atycznych marzeń „m iędzyplanetar
nych". Poczęły się tworzyć fantastyczne 
projekty, bo przecież każdy postęp i każda 
now a faza rozwojow a zaczyna się od fan
tazji, która realizuje się powoli. Myślano np. 
o zbudowaniu olbrzymiego trójkąta na pia
skach Sahary. Zapomocą niego możnaby 
porozum iewać się z mieszkańcami Marsa, 
którzy zdaniem uczonych, posiadają w ybit
ne wiadomości z zakresu geometrji i zdol
ności logicznego rozumowania. W yobrażano 
sobie, że zapomocą sygnałów świetlnych 
m ożnaby im kom unikować wiele rzeczy; 
chciano w tym celu też użyć radja. Fantasty
czne pom ysły Kamila, Flammariona, opar
te zresztą na przesłankach naukowych, 
m iały wielu naśladowców, którzy nietylko 
słownie, ale też zapomocą rysunków w yra
żali swoje przypuszczenia o Marsie.

Nic dziwnego, że ludzkość zwraca się raz 
po raz do uczonych po potwierdzenie swoich 
poglądów na tę planetę. Jednakowoż odpo
wiedź uczonych szła nieraz nie w tym kie-

drują po powierzchni tej planety, tworząc 
jakieś dziwne obrazy, które potem znowu 
giną w chwili, gdy nam się już zdaje, że 
uchwyciliśm y wątek tajem nicy.

Już od wielu lat badanie .planety Marsa 
stało się jednem z w ażniejszych zajęć eks
pertów astronom icznych w obserwatorjum  
w  Arizona. Raz po raz uda się zdobyć jakiś 
nowy szczegół i wtedy ołówek astronoma 
kreśli to, co teleskop jego zdaje się mu uka
zyw ać. W  ten sposób powstają dosyć proble
m atyczne obrazy tej planety, pćzyczem  trze
ba zaznaczyć, że zdjęcia fotograficzne nigdy 
nie dochodzą do potrzebnej ostrości i nie 
dają  tych szczegółów, które pochwyci okó 
ludzkie.

Ludzie na Marsie! Istoty m yślące i podob
ne do nas sąm ychl Ale znacznie wyższe pod 
względem intelektualnym, posiadające za so
bą rozw ój m iljonów  lat. Prędsze daleko 
obroty tej planety, m niejszej od naszej zie
mi i bardziej oddalonej od słońca, jak ró
wnież specjalne warunki atm osferyczne 
m usiały spowodować m ieszkańców do współ-

6* AS

P o n i ż e j :  Mars według rysunku uczonego ame
rykańskiego Howarda Russella Butlera.

Oio jak sobie „Marsjan" wyobraża powieścio- 
pisarz angielski H. G. W ells. Posiadaja oni 
olbrzymie głowy, opierające się  na splocie 

macek.

N a ciemnej płaszczyźnie teleskopu ry 
suje się kulista postać, tonąca we 
mgle. Oko podąża przez bezkresne 

przestrzenie kosmiczne, oko badawcze 
i ciekawe, chcąc rozerwrać zasłonę tajem 
nicy, panującej w kosmosie. Chciałoby 
się jakąś magiczną sztuką zbliżyć te dale
kie ciała niebieskie, skrócić odległość 
dzielącą nas od nich i zadow olić cieka
wość, jaka od w ieków pożera nietylko 
uczonych, ale też przeciętnych ludzi, in
teresujących się zagadnieniem, czy Mars 
jest zam ieszkały? Ale cóż, kiedy ciem
ne zasłony i lekkie, żółtawe światła wę-

pracy i wyrobienia sobie specjalnych sposo
bów, celem ochrony przed zimnem i bra
kiem wody. Oto kilka teoryj niczem nie po
partych i zupełnie nie sprawdzonych, które 
mimo wszystko utrzym ują się jako „żelazny 
kapitał" naszych wiadomości o Marsie. Za
pewne nie jest to przypadek, że Właśnie 
w połowie XIX wieku, tj. w chwili kiedy roz
począł się rozwój techniczny świata, zaczęto

runku, w jakim  się je j spodziewano. Gdy 
am erykański astronom Lowell telegrafował 
do swego kolegi Barnesa, posiadającego naj
w iększy refraktor na świecie, teleskop 
w Yerk o średnicy 101 cm. pytając, czy zdo
łał odnaleźć
na Marsie 
ślady kana
łu, Barnes 

odtelegrafo- 
w ał podob
no Lowel- 
lowi: „Tele-
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KĄCIK FILA T ELIS T Y C ZN Y
p rzesad ą , ab y  ■chcieć posiadać  w szystk ie  znacz
ki, zao p a trzo n e  stem plem  z p ierw szego dnia, 
w każdym  jed n ak  ra z ie  podobna k o p e rta  u ro z
m aica w a lb u m ie  c iąg n ące  s ie  w nieskończo
ność rzęd y  znaczków . 1150 la t tem u, gdy  w te j 
m a lu tk ie j m iejscow ości w s ta n ie  Ohio (czyt. 
O hajo) w ydano  m an ifest n iepodległośc iow y, 
zach o d n ią  g ran icę  „zbun to w an eg o 4* k ra ju  tw o
rzy ła  rzek a  M ississip i, a da le j b y ł ty lk o  „no 
m an ‘s la n d " , gdzie  jeszcze n ie  s ta n ę ła  p raw ie  
s to p a  b iałego człow ieka.

N iech p rzec iw n icy  f i la te lis ty k i  m ów ią co 
ch cą  i n iech  się 'z nas śm ie ją , że ta k ą  w agę 
p rzy w iązu jem y  do tych  m ały ch  skraw ków  p a 
p ie ru . M usim y się w praw dzie p rzy zn ać , że za
m iłow anie to  s-ta je 
się maimiętnjośeaą i 
ty lko  d la teg o  znacz
ki o s ią g a ją  czasem  
ta k  w ysokie ceny, 
a le  zaito je s t to  je d 
n a  z n a jp rz y je m n ie j - 
sizych roizrywdk. S po
ko jn a  i  za jm u jąca , 
um ożliw iająca, k o n 
ta k t  z  ludźm i, k tó rzy  
m ieszk a ją  gdzieś za 
oceanam i, ii pirzypo- 
m iinająca irainyni bez
w iedn ie  daw no za
pom n ian e  w iadom o
ści z hisitotrjii i geo
g ra f  j;i .

U k aza ły  siię dw a n o 
we pnowfizoirja (mo
że leipiej „iznacizki 
tymczasowe**) dopła- 
tn e : 30 g r  (25 i 30)
40 groszy . W. H .

Odpowiedzi Redakcji*
W P. DR A. K R A JE W S K I, PO ZN A tf. Memo

r ia ł  W P an a  n ie  je s t żad n ą  re w e la c ją : o cenę 
teo re ty czn ą  ,Pexipu n ie  ma się  żadnego  celu 
sp ie rać ; k u p cy  już  w p ie rw szy m  ty g o d n iu  żą
dali zań 40 f r . (w idocznie n ie c z y tu je  P an  
1‘E cho de la T im bro log ie), n ie  w iadom o P a n u , 
ile  k osz tu je  on w K rakow ie , B ie lsk u  i we Lw o
w ie, skąd  m ieliśm y  re la c je  w ielu  h a n d la rz y , 
a  je ś li rozchodzi się o to, co będzie w p rz y 
szłości stosow niejsze, je s t zw łaszcza w f i la te 
lis ty c e  słowo „prawdopodobnie**, an iże li zw ro t 
„n ie  u lega  wątpliwości**, k tó ry m  P an  kończy 
sw ój zresz tą  fachow y  lis t.

Adresy zbieraczy.
"Witold H o ra tu  — .K raków , Z w ierzyn iecka  19. 

P o szu k u je  nowości w szy stk ich  pań stw , zw łasz
cza zam orsk ich , o raz  lepszych  'znaczków daw 
nych w ydań .

f JUL 13
2 3 /

4aj . V~ i Cł <, vxs

Najnowsze znaczki Sianów Zjednoczonych.

Moja siła — to Euceryt, 
środek wzmacniający skórę!

Aby uchronic s ię  p rzed  bolesnem  oparzeniem  
słonecznem , trzeba wzmocnic skórą. Do tego celu 
jest najlepsza NIVEA. Jedynie NIVEA zawiera 

Euceryt. Przy pom ocy Kremu NIVEA opalimy się ' 
łatwiej naw et w pochm urne dni. Nadto będziem y 
podczas chłodniejszych dni odporniejsi na zazię

bienie.

B Ł O N Y

E X P R E S S 

S U P E R C H R O M

P A N C H R O M O SA

N a  lądzie , w o d z ie  i w  pow ie trzu  naj
lepsze rezu ltaty dają b ło n y  G e ya e rła  

Express Superchrom  i Panchrom osa.

skop w Yerk zaduży, by móc nim stpo- 
trzec jakieś kanały". Okazało się więc, że 
cała teorja o w yżłobieniach tektonicznych 
na Marsie jest halucynacją, gdyż oko mimo 
w szystko nie jest instrumentem niezaw od
nym. Naraża się człow iek przedewszystkiem  
na to, że patrząc na pewieji przedmiot, 
um ieszczony w złem świetle, a wszystkie 
nieomal planety znajdują się w tem położe
niu, daje się mu złą  perspektywę, zbliża je 
do siebie i łączy ciemne i jasne plam y za- 
pomocą wyim aginowanych linij. Zdarza się 
również, że niektóre z pobliskich punktów 
ściąga się razem, łącząc je prostą lin ją.

Jak się okazało więc, naw et najbardziej m ia
rodajny uczony w tym kierunku nie mógł 
odkryć kanałów  na Marsie.

Ale jest przecież jeszcze wiele innych za
gadnień, które w ędrują nietylko po głowach 
autorów fantastycznych powieści, ale ró
wnież i poważnych uczonych. Chodzi m iano
wicie o temperaturę planującą na pow ierz
chni Marsa, a o której się twierdzi, że w y
nosi 15 stop. poniżej zera.

W praw dzie temperatura ta nie jest katastro
falną dla sam ej egzystencji istot ludzkich, 
stanowi jednak poważną przeszkodę w roz
woju w szelkiego życia, które uzależnione jest

od odpowiedniej temperatury. Jest rzeczą 
stwierdzoną, że życie organiczne może się 
rozw ijać w temtpleraturze pow yżej punktu 
zam arzania, a poniżej tem peratury 45— 75 
stopni F, na dłuższej przestrzeni czasu. Są 
oczywiście tacy, którzy wątpią w istnienie 
jakiegokolw iek życia, poza naszym , syste
mem słonecznym. Ale może istnieją mimo 
w szystko w przestrzeniach odległe słońca 
z planetami, na których rozwinęło się coś 
podobnego, jak życie na naszej planecie?

Zadumani w patrujem y się w niebo i ogar
nia nas uczucie, że mimo postępu technicz
nego nigdy nie zgłębim y jego tajemnic! |.

Znaczek niemiecki. WYdany ostatnio według pier
wowzoru w r. 1936 z okazji wielkich wyścigów , 
które odbyły się  i sierpnia w Monachium o „Bron- 
zowq W stege Niemiec". Znaczek ten sprzedawany 
był w  specjalnym urzędzie pocztowym na w yści

gowym  placu monachijskim.

J u ż  dosyć razy  w y raża liśm y  sw ój zach w y t 
po o trz y m a n iu  n a jnow szych  znaczków  , a m e ry 
k ań sk ich , lub  też  m ów iąc śc iś le j U. S . A *  T ym  
razem  re p ro d u k u je m y  k o p ertę  c iek aw ą  n ie ty l
ko ze w zględu na śliczny  now y znaczek p a m ią 
tkow y (ko loru  li la ), ale i na to, że p rócz  s te m 
p la  z m iejscow ości M arie tta , na  d ru g im  kaso 
w niku czy tam y  słow a „ f i r s t  day  of issu e"  
(p ierw szy  dzień w y d an ia ). Może to je s t już
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W: Z M I E R Z C H
IRENA WIELGIJSÓWN A •  NOWELA 1
D ługie, białe palce, uzbrojone w  czerw o

ny, .ostro zakończony ołówek, powoli 
posuwają się po długich i nieco zam a

zanych kolum nach cyfr. Od góry ku dołowi. 
•Takby ktoś ostrożnie schodził z drabiny, na
m yślając się nad każdym  krokiem .

Pan radca W ieczorek liczy w skupieniu, 
bezwiednie poruszając wargam i, jakgdyby 
się modlił. Trzeba jeszcze raz sprawdzić, 
chociaż rachunek zapłacony już zrana. Mo
że przecież znajdzie się jakiś błąd. Nigdy 
nie jest się zanadto dokładnym ... :—  ....pięć 
a cztery dziewięć, a sześć piętnaście a trzy... 
—  urwał się szept —  ostatnia kolum na do
biegła końca. Razem: siedemdziesiąt i pół 
złotego. Czyli zgadza się co do grosza. Pan 
radca zam knął zmięty nieco i zatłuszczony 
notes, na którego okładce, koloru nadgniłej 
pom arańczy czernił się w yraźny napis .,to
w ary mięszane" —  i położył go obok dru
giego, który pierwotnie bliźniaczo podobny, 
teraz różnił się od swego sąsiada. B ył znacz
nie więcej zatłuszczony i opatrzony napi
sem „m ięso i w ędliny".

Białe palce pana radcy w yciągają się po
woli po trzeci notes...

A w drugim pokoju: „Nie da się mamo!
T o wykluczone... ani rusz nie da się zapiąć! 
Szkoda, bo jeszcze jest ładny i twarzowy. 
Ale to nic —  będzie dla ciebie —  jesteś 
m niejsza i szczulejsza ode mnie. Jeszcze ze
szłego roku b ył zupełnie dobry... ano trud
no —  trzeba kupić nowy.

D rzw i- szafy zaskrzypiały z pasją, aby 
przesłonić w dzięki ukrytej za niemi Aliny, 
która z trudem ściągała z siebie ciasny i zbyt 
mocno przylegający kostjuin kąpielowy.

—  Trzeba kupić —  niema innej rady! —  
głos m atki jest równy i jakby przyciszony.

Trzeci notes szeleszczący pbd palcami pa
na radcy nosi napis „M leczarnia".

W  nim także rachunek jest ścisły —  naj
zupełniej ścisły. A więc m ożna mieć nieza
chw ianą pewność, że z otrzym anej w czoraj 
em erytury pozostaje złotych trzynaście 
i groszy siedm dziesiąt dwa. Ani mniej ani 
w ięcej. Za tę cenę zaś dostanie w cale po
rządne sandały, w których będze można 
chodzić zupełnie wygodnie. Bo te czarne, 
płytkie pieką w ciąż jeszcze, pomimo, że słu
żą już czw arty rok. Czy skóra taka twarda, 
czy fason niew ygodny —  trudno dociec. 
Fakt, że pieką.

Ciężka, w ysoka figura pana radcy pro
stuje się z trudem. W ypukłe, niebieskie oczy 
są zadowolone. — ■ M ożnaby to zaraz załat
wić —  m ożeby tak Zuzia poszła ze mną?

—  Tatusiu —  nowy kłopot. —  W  głosie 
Aliny niema an k  odrobiny zm artwienia. —  
Kostjum  jest ciasny... zupełnie ciasny. Trze
ba kupić now y —  koniecznie!

—  Ależ owszem Alinko. —  Pan radca jest 
tak spokojny, że jakgdyby przez całe swe 
życie w ędrow ał w zupełnie w ygodnych, prze
w iew nych sandałach.

W  szufladzie biurka cicho zgrzyta klucz. 
Proszę —  mówi ojciec uprzejm ie. —  Sądzę, 
że w ystarczy. —  Gest jego jest zdecydow a
nie w ytw orny, gdy kapitał dom owy w cało 
ści grzęźnie w dużej, opalonej dłoni Alinki. 
-— Mamusiu, jest forsa! •—• Idziem y do m ia
sta, a potem na plażę. Ubieraj się! _ O po
dziękowaniu oczyw iście niema m owy.   Ty,
tatusiu, także chyba pójdziesz z nami?

Pan radca niby przelotnie zahaczył oczym a 
o okno. Myśl o czarnych płytkich zapiekła 
go boleśnie. Bo z jasnego nieba leje się sło
neczny żar i praży na rozm iękłym  asfalcie 
ulicy.

Ręczniki... krem... —  Pani Zuzanna nigdy 
nie zapomina o niczem.

—  I parasolka dla tatusia^ Niewiadomo 
czy nad wodą znajdzie się dziś trochę cienia, 
gdzieby mógł się zdrzemnąć. W eż Alinko tę 
w iększą z szafy —  wiesz którą...

Zusia miała rację. Pan radca bezradnie 
błądził po rozpalonem wybrzeżu, zaglądał 
pom iędzy tu i ówdzie zieleniące kępki k rza 
ków  —  wszędzie jednakże roiło się od ludzi. 
W  taki up'adł, cóż dziwnego...

Zrezygnowanym  krokiem  podążył w kie
runku m aleńkiej, zaledwo od ziemi odro- 
słej oazy i zajrzał nieufnie a dyskretnie.
0  dziwo —  była pusta. Należało więc roz
gościć się czem prędzej i czekać. Czarne płyt
kie obuwie piekło go niemiłosiernie. Roz
luźnił więc szybko sznurowadła i ściągnął 
owo narzędzie tortur, na które nie było już 
innej rady. Oswobodzone stopy wsunął mię
dzy cieniste zw oje w ikliny, nad głową roz
postarł parasolkę tak jednak, aby nie tracić 
w idoku na wodę, skąd dobiegał go mocny, 
ponad innemi górujący śmiech Alinki.

O tak! Jest wcale dobrze i wygodnie. Do
brze, że Zuzia plomyślała o tej parasolce. 
Kochana Zuzia! Nigdy o niczem nie zapo
mina. Bo przecież taka maleńka, niziutka 
w iklina prawie nic nie znaczy. Zaledwie 
osłoni nogi. Chociaż dobre i to.

Pan radca ziewnął. Błogość, spow ijająca 
oswobodzone stopy powoli zaczynała posu
wać się ku górze. Nad brzegiem  ktoś za
śmiał się głośno. Zapewne znowu Alinka. 
Taka jest duża j hałaśliwa. I wciąż jeszcze 
rośnie. Dlatego trzeba było ten kostjum... 
Cóż robić —  trudno...

Pan radca ziew nął po raz drugi [ przy
m knął, oczy na chwilę. Ostatecznie możnaby 
się zdrzemnąć, gdyby nie ten hałas. Ciekawe, 
kto to tak krzyczy'... W ypukłe krótowzroczne 
oczy usiłowały osiąść ńa rzece, lecz bezsku
tecznie. Dlatego spoczęły wygodnie na du
żych, w ypełzłych kw iatach rozpiętej para
solki. Kw iaty te w ydały się panu radcy dzi
wnie znajome. A nawet bliskie. Zaraz... skąd 
to... jakże to było... Aha! Już mam... W ła
śnie... Było gorąco —  tak samo, jak dziś, 
więc dlatego się przypomina. Choć to już 
dawno... ile lat? —  dużo... A linka szesnaście 
skończyła dwa m iesiące temu, a to było 
przedtem, dużo przedtem —  więc może 
ośmnaście, albo i więcej...

Pan radca uśmiecha się. W idzi jasną, 
słońcem w ypolerowaną ulicę, a na niej sie
bie. Idzie szybko, gdyż czuje się doskonale, 
pomimo, że właśnie minęła mu czterdziest
ka. Garnitur leży doskonale — w kieszeni 
pieniądze. Dużo pieniędzy. A naprzeciw nie
go drobna, śniada twarz Zuzi, na jasnem, 
kwiecistem  tle parasolki. —  Dokąd to pa
ni? —  zaczyna pan radca z uśmiechem
1 milknie odrazu ogromnie zawstydzony —  
w ydaje mu się bowiem, że popełnił wielki 
pietakt. W ie przecież, że panna Zuzia chodzi 
do szycia i sądzi, że tego tematu nigdy po
ruszać nie powinien. —  Służę pani —  po
prawia się szybko —  ujm uje ją  pod rękę —  
odbiera parasolkę, dbając o to, by ani je 
den promień słońca nic padał na twarz pan
ny Zuzi. Odprowadza ją  aż pod bramę pra
cowni i na pożegnanie z galanterją całuje 
w rękę. Pomim o że panna Zuzia jest bardzo 
m łodziutka i zuptełnie biedna. Poprosłu uczy 
się szyć. Pan radca zawraca. Jego prom ien
ny humor nagle naczyna się psuć. Początko
wo nie zdaje sobie spraw y z tego, że go nie
pokoi, wreszcie jednak uświadam ia sobie

z przerażeniem , że na pięcie jedw abnej, pa
siastej skarpetki uform owała się duża, 
okrągła dziura. W idać ją  jakna jdokładniej 
przy każdym  kroku. Pan radca przechodzi 
niew ysłow ione męki. W ydaje mu się, że 
każdy, kto go m ija, szyderczem  spojrzeniem 
mieTzy nieszczęsną dziurę na pięcie, która 
paraliżuje mu nogi. Trudno jest iść. Nogi 
plączą się i sztyw nieją. Nieokreślony ciężar 
wgniata je  do ziemi. W alka z ich bezwładem 
jest w yczerpująca i najzupełniej daremna. 
Pan radca budzi się. Zachodzące słońce 
świeci mu prosto w oczy, gdyż kwiecisty 
dach parasolki osunął się na bok. Jest du
szno i gorąco.

—  Zły sen —  mruczy pan radca, zpowro- 
tem otulając się cieniem —  bardzo niedo
bry —  dziurą... to strata, kłopot, wogóle 
przykrość jakaś. Brzydki sen...

Drżące ręce zatopił w kieszeniach leżącej 
obok m arynarki i w ydobył z niej okulary. 
Pospiesznie założył je na nos i spojrzał ku 
rzece. —  Chwała Bogu! —  Zuzia i Alinka 
stały opodal całe i zdrowe, a nawet uśmie
chnięte. Zuzia zwłaszcza. Tw arz ma śniadą, 
opaloną, dlatego widać dokładnie, jak 
w uśmiechu błyszczą je j podłużne białka 
oczu i białe zęby.

Rozm aw iają z kimś, kogo pan radca nie 
może poznać. Jakiś m ężczyzna. W ysoki, 
szczupły i prawdopodobnie młody. P rzyn aj
mniej tak można sądzić z postawy i ruchów, 
gdyż twarzą zwrócony jest ku rzece. Mówi 
zapewne coś bardzo wesołego, gdyż Zuzi b ły
szczą białka i zęby w uśmiechu, Alinka' zaś, 
swoim zwyczajem , zaśm iewa się do nieprzy
tomności i piętami bije o piasek. Kto to mo
że być ten phn? Pan radca przeciera okula
ry raz i drugi, lecz bezskutecznie.

Scena, na którą spogląda z pod kwiecistej 
aureoli zuzinej parasolki, zaczyna go przy
kro niepokoić. Zuzia taka rozbawiona, jak 
rzadko kiedy. I taka zgrabna w tym kostju- 
mie Alinki... Ani spojrzy na brzeg, ku wi
klinie, zapatrzona w  w ysokiego m ężczyznę. 
Należałoby zejść ku nim i przyłączyć się do 
towarzystwa. Tylko, że niebardzo chce się 
ruszać.

Lecz radca przym yka oczy, usiłując się 
oszukać, że pragnie jeszcze drzem ki. Lecz 
robi to tylko dlatego, by nie patrzeć ku rze
ce. Jest mu przykro, smutno i niewyraźnie. 
Jak człow iekow i, k tóry  z ciężkiego snu bu
dzi się z dotkliw ym  bólom głowy.

Tuż pod zasuniętemi powiekam i jest ja 
sno od słońca, od niebieskaw ej wody i od 
uśmiechu Zuzi. Lecz głębiej, w myślach, 
smutno i jakoś bezbarwirie.

—  Gdzież jest? Gdzież ono się p’odziało? 
Och!

Pan radca szybko otwiera oczy, chcąc się 
przekonać, czego szuka i czem się niepokoi 
krzyk liw y głos Alinki.

Stała nad wodą, na jasnym , szerokim ka
mieniu j rozglądała się po niebie.

—  No, proszę —  m ów iła do każdego, kto 
tylko chciał słuchać. *- No proszę —  do
piero co świeciło, a już go niema. Zaszło! 
Musimy iść do domu, mamusiu. Mój Bo
że! —  dodała jeszcze sentencjonalnie, gło
sem, który nie miał pojęcia o wadze w y 
powiadanych słów. —  Jak ten czas pędzi! 
Ani się człow iek spostrzeże, kiedy nadchodzi 
zm ierzch.

Pan radca W ieczorek westchnął ciężko 
i w yciągnął rękę w kierunku, gdzie stały 
czarne płytkie.
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M inio dw ojga imion Picitr Jan W ik 
nie liył poetą, ani powieściopisarzem ; 
był on natom iast urzędnikiem  podat

kowym  VIII-go stopnia służbowego i kaw a
lerem. Może to komu w yda się dziw nem, 
ale Piotr Jan miał ,,ideał” , któremu w za
ciszu swego serca w ystaw ił kapliczkę. Nie 
była nim —  jak to zw ykło  dziać się wśród 
jego kolegów  biurowych —  żadna Zosia 
ani Mania, bo Piotr Jan W ik nie rebił ni
gdy tego, co inni, ale był nim... ogród.

Tak... ideałem jego, w ielką jego m iłością 
i pasją całego życia był ogród, którego nie 
miał, a mieć pragnął za wszelką cenę.

Piotr Jan W ik —  jak już w spom inaliś
my —  był urzędnikiem  fiskalnym . W iado
mo, że nie „przelew a się“ , kiedy jest się 
urzędnikiem , choćby nawet i stabilizow a
nym; w każdym  jednak razie „w yjść na 
sw ojem ” można, zwłaszcza, gdy się jest — 
tak jak  Piotr Jan —  „bezdzietnym ” kaw a
lerem i ma się małe wym agania.

Kiedy w niedzielę jego koledzy biurowi 
szli popołudniu za miasto, aby tam w tow a
rzystw ie swych żon lub przygodnych p rzy
jaciółek pić piwo i jeść ser szw ajcarski z k i
szonym ogórkiem , to Piotr Jan W ik albo 
stał w oknie swojego pokoju i liczył małe, 
białe wełniaste chmurki-ba,ranki, które uga
niały ipo niebieskiej łące, albo też wałęsał 
się sam otny po parku miejskim . W tenczas 
to m yślał o „sw oim ” ogrodzie.

A ten „jego ” ogród nie b ył to sobie zw y
czajny, nudny ogród —  jakich w iele —  
z wielkim trawnikiem , strzyżonym  po an
gielsku i z kilku zaledwie kwietnikam i, roz- 
rzuconemi po rogach gazonu. Nie!... w je 
go ogrodzie musiało1 kłębić się od kwiecia, 
m usiał 0 11 tryskać kaskadą najżyw szych 
barw, płonąć i skrzyć się, iżby oczy bolały, 
kiedy się na nie patrylo.

A więc taki staroświecki ogródek, a po
środku niego na kiju w ielka, srebrna szkla
na kula, w której odźwierciadilałaby się 
cała roztęcz przepysznych barw. Ta szkla
na kula była lo rzecz niemal najw ażniej
sza... poprostu widział ją  wciąż przed sobą, 
jak lśniła w topieli słońca i iskrzyła się 
tysiącem kolorów.

Kiedy m inęła niedziela, koledzy jego m ie
li kw aśne miny i płótno w kieszeni. Zato 
Piotr Jan W ik, zanim  udał się na spoczy
nek, w yjm ow ał z portm onetki tajem niczy 
kluczyk, otwierał nim małą żelazną kasetkę 
i kładł co do niej, iplotezem zam ykał ją  
starannie.

W  tej kasetce taił się „jego ” ogród —  ni
by ów genjusz z „Tysiąca i jednej nocy” , 
zam knięty w wazie —  czekając w yzwolenia.

I dzień ów nadszedł, prędzej, aniżeli się 
nawet spodziewał. Owego dnia Piotr Jan w y 
dobył całą zaw artość kasetki i nabył za to... 
ogród na sw oją w yłączną własność. A po
tem kupił mnóstwo nasion i sadzonek kw ia
tów. T ylko same kw iaty, żadnych owoców 
ani jarzyn... Nic praktycznego, ani pożyte
cznego... Jego ogród m usiał być jedną w iel

ką kw iaciarnią. Teraz już nie wałęsał się 
po parku m iejskim , ani Liczył chm urek na 
niebie, teraz m iał już nareszcie swój w ła 
sny ogród i to jaki ogród!

K w iaty i kw iaty bez końca, we w szyst
kich barwach i odcieniach. A więc płom ie
niste piwonje, obok skrom nej a wonnej re
zedy, aksam itne bratki, różowe i białe maki, 
a dalej znów ogniste laki i zakochane w so
bie narcyzy, georginje, tuberozy i tytonie. 
N ajbardziej jednak lubił seledynowe i liljo- 
we irysy, które w ystrzelały ponad pom niej
szą brać leśną.

A kiedy w iatr pow iał po nich, w ysypyw ał 
się z kielichów  subtelny pyłek i w irow ał jak 
deszcz złoty w  przestworzu. Dumą jego je
dnak najw iększą były róże: ciem no-czerwo
ne jak purpura królew skiego płaszcza, de
likatne krem owe w różowe żyłki, jak jio- 
liczki najpiękniejszej z kobiet i całkiem  
śnieżno-białe, czyste i święte.

A pośród tych wspaniałości olbrzym ia 
kula, nito glob świetlany, chłonący i roz
siew ający hojnie blaski —  gdzie w uciesz- 
nym skrócie, odbijał się cały  ogród W ika 
i on sam z rozpłaszczoną cudacznie olbrzy
mią głow ą, m aleńkim  korpusem  i krótkie- 
mi nóżkami.

Piotr Jan W ik był nad w yraz szczęśli
wym. Siedział w swoim ogrodzie, kąpał się 
w słońcu i podziw iał te cuda Boskie. To, 
co m iał teraz, przechodziło najśm ielsze je 
go m arzenia. Bo nietylko kw iaty spraw iały 
me tysiące uciech —  w m iarę jak rosły 
i rozw ija ły  się —  ale i ta cała brzęcząca, 
rojąca się i w irująca niezm ordowanie c.ze- 
ladka owadzia, którą przynęcił ze świata 
miodny zapach ogrodu, dbała również o to, 
aby Piotrow i Janowi dostarczyć jaknajw ię- 
cej rozryw ki.

I tak siedząc na ławce, obserwow ał pilnie 
arm ję mrówek, kroczącą w poważnem 
skupieniu po złotym  piasku ścieżki Idą, w y
sław szy forpoczty naprzód... naraz „S tó j” ! 
Zatrzym ują się jak w ryte: „Co się stało” ?... 
„Przeszkoda” . Maleńka kałuża w strzym ała 
marsz, w ytyczony przez Główne D ow ódz
two... Chwila w ahania i narady: „N a prawo 
zw rot!” ... I już po chw ili, om inąwszy kału
żę, kroczą pospiesznie naprzód.

Z dziecinną radością odkryw ał na płat
kach i w kielichach kw iatów  „boże kró w k i” 
i moc innych zielonych chrząszczyków , 
których nazw y nie znał; przyglądał się im 
godzinami, jak  b łyskając szm aragdam i po
kryw, pięły się 'po łodygach i listkach, które 
uginały się pod ich ciężarem , by wkońcu 
dobić do m iodow ej przystani.

W  powietrzu bieliło  się od śnieżnych moty 
li, które w ym ieniały ze sobą przelotne po
całunki, opadały lekko na spragniony pie
szczoty kielich i znów niosły się dalej, peł
niąc swą pracę radosną! W idział jak 
wiatrem  niesione nasionka w padały w sze
roko rozw artą głąb kw iecia i słuchał z za
jęciem  brzęku zabiegliw ych pszczół, nie bo
jąc się ich żądła.

Raz nawet u jrzał królow ę pszczół, jak szy
bowała w yżej, coraz w yżej na spotkanie w y
branego losem rycerza, aby tam w błęki
tach święcić z nim gody weselne.

Roiło się brzęczało, bzykało i trzepotało 
w W ikow ym  ogrodzie, to znów szukało się 
naw zajem  i znajdow ało, spijało potroehu 
miodu, kąpało się w rosie kw iatów  i pląsało 
w blaskach słonecznych.

Na widok tych w szystkich cudowności 
radow ał się Piotr Jan W ik i uśm iechał bło
go. W szak to w szystko było jego... jego 
tylko...

Nikomu w biurze nie wspom inał o swo
im ogrodzie, bo i pocóż?!

Cóż, kiedy —  niewiadom o skąd —  do
wiedziano się o nim wkońcu. Jednego dnia 
gruchnęło po w szystkich biurach: „Piotr
Jan W ik ma sw ój własny ogród” . „M usimy 
go odwiedzić... biedaczysko nudzi się zape
wne w nim, siedząc wciąż sam tylko” . I już 
zaraz w niedzielę przyszli hurmem do nie
go: „T ak, ani słowa; ogródek jest ładny,
to każdy przyznać musi” .

A następnej niedzieli przyszli znowu, ale 
już nie sami, iecz w towarzystw ie swych 
„jedynych” , kazali przynieść piw a i sera, 
śmiali się i hałasowali, chw aląc sobie ogró
dek W ika. W net pokryły się żółte, starannie 
w ypracow ane ścieżki, bujne trawniki i kw ie
tne rabaty niedopfałkami papierosów i cy 
gar, skórkam i z kiełbasy i sera szw aj
carskiego1. Dziewczęta zryw ały kw iaty, aby 
wieczorem , kiedy już zwiędły, odrzucić je 
precz od siebie j goniły motyle, które nie- 
naw ykłe do widoku tylu hałasujących i dy
m iących ludzi i wystraszone, opuszczały 
pospieszcie ogród, podobnie jak i, odurzo
ne dymem, pszczoły, które chroniły się 
Szybko do odległych uli.

„N o, chw ała Bogu, poszły sobie naresz
cie te wstrętne, podłe pszczoły” —  cieszyły 
się dziewczęta, grasując już teraz bez żad
nej obawy po W ikowym  ogrodzie.

Odtąd przychodzili w każdą niedzielę.-. 
P iotr Jan W ik siedział na uboczu, nie bio
rąc udziału w zabaw ie i czuł coraz w y 
raźniej, że jest tutaj zupełnie zbyteczny. 
Zresztą koledzy nie troszczyli się o niego 
wcale, zapom niaw szy o jego istnieniu.

—  E stary nudziarz i dziwak! —  orzekli 
wkońcu i, śląc po nowe wciąż flaszki, pili 
dalej, grali w karty i hałasowali.

Jednej niedzieli Piotr Jan nie przyszedł 
już do „sw ojego” ogrodu.

—  O bejdzie się bez niego... psuje nam 
i tak zabawę swą wiecznie skwaszoną miną.

Już teraz nie musieli się ani trochę krę
pować, pili jeszcze więcej, a śmiechom 
i hałasom nie było już końca.

Tym czasem  Piotr Jan W ik stał w oknie 
swego pokoje i liczył małe, białe, wełniste 
chm urki-baranki, które goniły po niebie
skiej łące i m yślał o „sw oim ” ogrodzie.
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PRZESTRZENI

W  kole: Wielki uczony w towarzystwie 
pomocników Kempa i Pageta w Nowej 

Fundlandji w r. 1901.

nym, byty widomym znakiem działania 
elektryczności na odbiornik.

Taki oto stan rzeczy zastał Marconi. 
Mowy jeszcze nie było o  możliwości zasto
sowania istniejących urządzeń elektrycznych 
do przekazywania wiadomości1 na odległość. 
W prawdzie angielscy ucizeni 01iver Lodge 
i William Crookes wypowiedzieli jiuż myśl 

.o możliwości wyzyskania fal elektrycznych 
dla celów telegraf]i bez drutu, ale były to 
tylko pomysły na poły fantastyczne bez żad
nych prób zrealizowania praktycznego. Mar
coni: ibył tym, który miał odwagę nietylko 
przemyśleć rzecz do końca, ale i praktycz
nie wypróbować metodę telegrafji bez druid.

Już pierwsze próby, przeprowadzone 
w domu ojca w Pontecchio w pobliżu Bo- 
lonji zainteresowały młodego człowieka 
i dały mu podnietę do dalszych prac. 
W tralkoie tych prób zastosował Marconi

Na lewo: Papież Pius XI w towarzystwie 
Marconiego przysłuchuje się, po otwarciu 
radjostacji watykańskiej, ciekawej audycji.

K iedy przed niedawnym czasem świat do
wiedział się o śmierci Marconiego, wie
dzieliśmy, że odszedł człowiek, o którym 

Pamięć szybko nie minie. Dziesiątki mil jonów 
abonentów radjowych zdawało sobie sprawę, 
że gdyby nie Marconi, to kto wie, co działoby 
się dzisiaj z telegraf ją bez drutu i z tele- 
lonją bez drutu. Znaczenie radja dla ludz
kości zrozumiałe jest nawet dla najprostszego 
człowieka. Pomijamy już fakt, że najszersze 
masy stały się w ten sposób konsumentami 
muzyki i korzystają z różnych form arty
stycznych, wyrażanych z a pomocą mówionego 
słowa, ale rad jo, to przecież idealny środek... 
komunikacji! Znakomity środek przekazy
wania wiadomości, nieznający ograniczenia 
w czasie czy przestrzeni. Cóiż mówić o ta
kim środku komunikacji, dla którego czas 
Wcale nie istnieje? Bo przecież sygnały na
dawane rozprzestrzeniają się z szybkością 
przechodzącą ludzkie pojęcie, bo wynoszącą 
około 300.000 km na sekundę! A przestrzeń 
również została pokonana przez rad jo, skoro 
komunikacja z antypodami stała się rzeczą 
niesłychanie łatwą i skoro z najodludniej- 
szej pustyni, z białych pól podbiegunowych, 
z bezmiernych przestworzy powietrznych 
można zapomocą aparatu radjowego nawią
zać łączność z całą kulą ziemską. Przesadą 
oczywiście byłoby, gdyby się powiedziało, 
ze wszystko to mamy do zawdzięczenia wy- 
ącznie tylko* Marconiemu! Uczeni w szyst

kich ras i krajów  współpracowali nad tym 
wynalazkiem. Udoskonalili go technicy, roz
rzuceni po laboratoriach i zakładach prze
mysłowych całej kuli ziemskiej. Ale sam po
czątek, trwałą podstawę, stworzył Marconi. 
Miał on odwagę czynu i 'odwagę m yśli Po 
raz nie wiem który okazało się, że samo od
krycie teoretyczne stanowi dopiero surowiec 
dla dobrego majstra i że ostatecznie dzieło 
zostaje uwieńczone przez tego człowieka, 
który istniejące idee i zdobycze naukowe 
potrafi powiązać ze sobą tak, aby powstała 
z tego nowa całość i nowy twór.

Przypomnijmy sobie kilka szczegółów z ży
cia Marconiego. Urodzony 25 kwietnia 1874 
roku jako młodszy syn włoskiego ziemianina 
(inni powiadają że bankiera) i Angielki 
Anny z domu Jameson, już w najmłodszych 
latach objawiał zainteresowanie dla fizyki, 
a szczególnie dla nauki o elektryczności. Na 
czas jego młodości przypada jedno z najdo
nioślejszych odkryć w dziedzinie fizyki. 
Około bowiem 1890 r. wykrył i doświadczal
nie udowodnił istnienie fal elektromagne
tycznych genjalny fizyk Henryk Hertz. Było 
to znakomite potwierdzenie teorji Mazwella, 
jedno z najpiękniejszych w historji nauki. 
W r. 4893 włoiski uczony Righi skonstruował 
aparat w ytw arzający iskry elektryczne, pro
mieniujące silnie energję elektryczną w po
staci fal 'elektrycznych. W r. 1890 Francuz 
Branly stworzył tzw. „koherer“ , nadający się 
znakomicie do wykrycia fal elek
tromagnetycznych, znacznie lepiej, 
aniżeli rezonator, używany przez 
Hertza. Już przy pomocy tego „ko- 
herera" można było odbierać sy
gnały elektryczne z niedalekiej od
ległości. Uczynił to Rosjanin Po- 
pow w r. 1895. Używał jednakowoż 
fał elektrycznych i „koherera“ do 
badania elektryczności atmosfe
rycznej. Popów posługiwał się już 
anteną odbiorczą w postaci druta, 
która ściągała niejako elektrycz 
ność atmosferyczną do odbiornika, 
podobnie jak gromochron. Szmery 
i trzaski, które dzisiaj słyszymy 
w aparacie radjowym w czasie bu
rzy, były wówczas jedynemi sygna
łami odbieranemi z eteru, z tą je 
dnak różnicą ,że wówczas nie było 
morwy jeszcze o odbiorze akustycz
nym Tylko kreski i punkciki ry
sowane przez rylec aparatu odbior
czego na taśmie papierowej, po
dobnie jak w aparacie tclegraficz-

Marconi na swoim jachcie „Electra"
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po raz pierwszy w stacji nadaw czej antenę 
i dzięki leniu m ógł julż przesyłać fale e lek
tryczne o takiej m ocy, że można je było 
na'wet w ykryć, a zatem odebrać w  postaci 
sygnałów  w  odległości kilku km. Posługiw ał 
się on w  swoim odbiorniku również „kohe- 
rerem “ w  postaci rurki w ypełnionej opił
kam i niklow ym i i srebrnym i. Rurka ta jed 
nym  końcem połączona była  z ziemią, a dru
gim  z anteną. B yła  ona w łaściw ym  detekto
rem, c z y li dosłownie w yk ryw ała  fale elek
tryczne. W cześnie już poznał także Marconi, 
że odległość, na którą można telegrafow ać 
bez driitu, zależy w  znacznej m ierze od w y 
sokości położenia anteny nad ziem ią. To od
krycie  zostało podkreślone w pierwszym  jego 
patencie i opisane bliżej w liście z dn. 14 li
stopada 1896, który Marconi w ystosow ał do 
W illiam a lPreece‘a, naczelnego inżyniera 
poczty brytyjskiej.

Poza wiszystkiem m iał Marconi n iepraw do
podobne szczęście, szczęście, które może się 
rów nać tylko z powodzeniem  Edisona, szczę
ście o jakiem  m arzą w ynalazcy na całym  
świecie i które tylko nielicznym  dostaje się 
w udziale. T ra fił on odrazu na człow ieka, 
który m iał pełne zrozum ienie dla w spania
łej inwencji Marconiego i odwagi jego po
m ysłu. Preece sprow adził młodego uczonego 
do Anglji, gdzie w r. 1896, dnia 2 czerwca 
otrzym ał pierwszy patent, jaki kiedykolw iek 
został wydany na telegrafję bez druku. Data 
ta jest naprawdę historyczną: Znaczenie jej 
jeśt może w ażniejsze, niż data niejednej 
7 w ielkich  bitew, stoczonych w  niezliczonych 
w ojnach. Pierw sze doświadczenia przepro
w adził w obec reprezentantów świata o fic ja l
nego na dachu generalnej dyrekcji poczt 
w Londynie, później 
nad kanałem  brystol- 
skim.

Dopiero po uznaniu 
go przez angielskie u- 
rzędy, poznała się na 
>iim jego własnla o j
czyzna j w r. 1897 
Marconi zaproszony 
przez rząd w łoski za
dem onstrował nada
wanie i odbiór sygna
łów  telegrafji bez dru
tu na okrętach w ojen
nych, znajdujących 
się w  odległości trzy
dziestu kilku km. Mo
żna sobie w yobrazić, 
ja k  dalece rzecz ta in
teresowała w szystkich,

Pierwszy detektor magnetyczny, zbudo
w any przez Marconiego.

O to pierwsze pra
ktyczne zastoso
w anie mikrofonu: 
s ł y n n a  a r t y s t k a  
M e lb a ,  ś p i e w a  
przed mikrofonem  

w roku 1920.

jeśli król włoski i królow a oraz liczni depu
towani brali udział w  tych doświadczeniach.

M arconi nie był przeciętnym  typem uczo
nego nie umiejącego, eksploatow ać p raktycz
nie i m aterjalnie swoich dokonań. W prost 
przeciwnie! Był to człow iek interesu. I w ła
śnie to m oże było szczęściem  dla samej 
sprawy radja, gdyż daw ało mu dalszą pod
nietę do udoskonaleń i poistępu. W  r. 1897 
powstało pierw sze tow arzystw o telegrafji bez 
drutu pod n azw ą „W ireless Telegraph and 
Signal Com pany Lim ited.", które w r. 1900 
otrzym ało nazw ę „T ow arzystw a telegrafji 
bez drutu M arconiego". T ow arzystw o to, 
w  którem  brało udział kilku finansistów,
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forsow ało i popie
rało prace badaw 
cze Marconiego i 
utw orzyło stałe slaJ 
cje  nadawcze na 
w yspie W ight. Mo
żna sobie w yobra
zić, że w  p ierw 
szym  czasie tow a
rzystw o było pod 
względem handlo
w ym  pasywne. —  
Pierw szy raz dla 
celów  finansow ych 
użyty został w yn a

Jako młody uczony, Marconi przeprow adza próby, które stały się 
podstawą wynalazku radja.

WSZYSTKIEl ZDJĘCIA: F O T .  M I C H A E L  L O H A N T  -  L O N D Y N

nr. 7777. Został on zgłoszony w roku 1900 
Na epokowem  znaczeniu radjotelegrafji 

poznano (s ię  dnia 1.2 grudnia 1901, kiedy 
udało się Marconiemu po raz pierw szy prze
siać sygn ały telegraficzne ponad oceanem 
Atlantyckim  z stacji Poldhm w Kornw alji 
do N ow ofnnlandji. Potw ierdziło to zdanie 
Marconiego, że fale elektryczne nie znajdują 
przeszkody w krzyw iżnie kuli ziem skiej i że 
mogą b yć użyte do połączenia jakichkolw iek 
dwu m iejsc na naszej planecie, co do nie
dawna podawano w wątpliwość. Zdobycie 
A tlantyku dla radjotelegrafji może być uwa'- 
żane poniekąd za punkt kulm inacyjny 
w działalności pionierskiej Marconiego. 
W  r. 1902 odbierał Marconi na am erykań
skim statku pasażerskim  sygnały z odległo
ści1 2000 mil W' nocy, a z odległości 700 mil 
za dnia. Było to również potwierdzeniem  
jego zdania, że w  nocy sygnały radjow e do
cierają  znacznie dalej aniżeli za dnia. 
W  tymże roku w ynalazł i opatentował on 
nowy detektor m agnetyczny oparty na dzia
łaniu fa l elektrycznych na żelazo i stal, pod
dane działaniu zmiennego1 pola e lektrycz
nego. W  latach następnych coraz bardziej 
w zrastała odległość, na jak ą  m ożna było 
przekazyw ać sygnały radjowe. Po raz p ierw 
szy została połączona Anglja z A uslralją  za- 
pornocą radja we wrześniu 1918 r.
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U r o c z y s t e  posie
dzenie Akademji 
Italskiej, której pre
zesem został M ar
coni. N a  lewo Be

nito Mussolini.

lazek Marconiego do 
transm isji w yników  
regat jachtów  dla 
dziennika „Dublin Ex- 
press", w r. 1896. W  
tymże roku po raz 
pierwszy użyto tełe- 
grafji bez drutu dla 
uzyskania łączności z 
odludnemi latarniam i 
niorskiem i W  r. 1899 
p rzyczyniła  się tele- 
grafja  bez drutu po 
raz pierw szy do ura
towania życia załodze 
tonącego okrętu. W  
r. 1898 osiągnięto łącz
ność radjotelegraficz- 
ną m iędzy Anglją a 
F rancją, a  po raz p ier
wszy zastosowano te
legrafję bez drutu w 
w ojnie z Baerami.

Od tego czasu mno
żyły  się patenty Mar
coniego z roku na rok. 
N ajsłynniejszym  z nich 
stał się patent pod 
nazwą czterech sióde
mek, m iał bowiem





U góry: W ycinek z filmu Sandy'ego — “Pretekst". 
Niże): H. Chomette — “Pięć minut czystego kina".

bieżącym  roiktt S. A. F. (Spółdziel
nia Autorów Film ow ych w W arsza
wie) —  urządziła diwa pokazy fil 

mowę o niezw ykłej sile atrakcyjn ej. Na 
pierwszym  seansie wyświetlono' film y aw an 
gardy angielskiej, poidczas drugiego cało
kształt w ysiłków  i pracy aw angardy fran 
ru skiej nad stworzeniem  film u artystycz
nego. Oba te  p okazy cieszyły się iwielkiem 
powodzeniem, niem niejszem  niż pierw szy 
o podobnych zam ierzeniach pokaz, film owy 
w Polsce, urządzony w r. 1931 w  Krakowie.

Z racji tych dwóch w arszaw skich sean
sów, S. A. F. w ydała dwa numery perjody- 
ku nad nazwą F. A. (Film Artystyczny). Nu
mery F. A. poświęcone zostały artystyczne
mu film owi angielskiemu ii francuskiem u.

Film ow a aw angarda polska rozw ija ła  się 
prawie niezależnie od poczynań zagranicz
nych. Była ona spóźniona w swych pra
cach, co sprawiło., że w eszła  w krąg trud
niejszych i bardziej 'Skomplikowanych za
dań.

Idee awangardy film owej wzięły począ
tek we Francji, gdzie inicjatorem  lego ru
chu b y ł Canudto. *) Zorganizow ał on stow a
rzyszenie pod nazwą „Le Club des Amis du 
Septieme A rt" i urządził na „Jesiennym  sa- 
lomie“ paryskim  seansy film owe. Miało to 
miejsce w  r. 1921 i trzeba przyznać, że jak 
na owe czasy b ył ło czyn prawie rew olu
cyjny.

Na w'zór tego. pierwszego stow arzyszenia 
film owego o am bicjach czysto artystycznych 
—  powstały na terenie Paryża liczne kluby,
0 izbliżonej strukturze i tendencjach. W  ro
ku 1924 powstała w  tem m ieście grupa re
żyserów  film owych, którzy zrealizow ali już 
szereg film ów. Do wspom nianej grupy na
leżeli: A. Gance („La R-oue“ , polski tytuł „K o
ło udręki"), Feyder („LTniage", sław ny dziś 
realizator francuski, twórca genjalnego 
Obrazu p. 1. „K obiety zw yciężyły", nagro
dzonego na jednym  z festiwalów film owych), 
LTIerbier („Rćsurrection", „L ‘Inhumaine“ , 
wyświetlane w Polsce), Chomette („a Minu- 
tes de ci nem a pur"), Sandy („Pretekst"), 
Lacom be („La Zóne"), Leger („Le bałlet 
m ćcanique“ ) i iin.

W  tym czasie powstało pierwsze w P a ry 
żu kino., w yśw ietlające film y awangardy: 
„Studio des Unsulines". Kilno to zainaugu
rowało’ otw arcie film am i przcdwo jemn em i
1 aw angardy. Podobne zestaw ienia pow ta
rzały się zresztą bardzo często, także w in
nych kinach awangardow ych, m. in. w „S tu 
dio. 29". Kino to w  latach 1928— 1931 w y 
ró żn iło  się doborem  film ów  i1 charakterem  
swego urządzenia.

Gwałtowny rozw ój techniki w latach po-

F I L M  S Z U K A  
NOWYCH DRÓG
w ojennych sprawił, że film  dokonał o lbrzy
m iego kroku naprzód. Doszedł on na prze
strzeni krótkiego, czasu do doskonałości, —  
która nie m arzyła się twórcom kinem alo- 
grafji. Jednocześnie w ra z  z rosnącem i m o
żliw ościam i technicznemi kina —  siało się 
ono w idow nią i terenem rew olucyjn ych 
wstrząsów aż do czasu pewnego skrysta lr 
zow;ania się form.

D rogi francuskiego film u w ytyczali prócz 
wym ienionych p o w yżej tw órców  Rene Clair 
(„Antrakt", „Pod dacham i P aryża", „Mi- 
ljo n “ , „Naszą jest w olność", „14 Lipca"), 
K irsadow  („Menilmomtant!"), Epstein („La 
glace ń trois faces"), Man Ray („Gwiazda

Zdjęcie z filmu »Spolem«. Reżyserjq A. Ford. Zdję
cia St. Wohl.

m orza", „Zam ek z kości do gry"), Caval- 
canti, Jean Ch'oux („La servante“ , „Jean de 
la Lunę"), Dreyer, Dreeillc, Gremillon, De- 
syalw , Starowicz, Jean Painlevć, Bunuel („Le 
chien A ndalou" i „ L ‘age d ‘or“ ).

Francukj film  nadrealistyczny skierow ał 
swoje zainteresowanie w sferę imagina- 
cji, częstych u ludzi irracjonalnych sk o ja 
rzeń i uczuć subtelnych, w ym ykających się 
na codzień zpod kontroli um ysłowej czło
wieka.

„O fic ja ln y" film  francuski, a także am e
rykań ski nie przeszedł nad dokonaniam i 
aw angardy francuskiej do porządku dzien
nego. Skorzystał on z je j pracy i przyjął 
ją  jako. lekcję teoretyczną. Zastosowanie 
zdobyczy i odkryć pionierów  aw angardy 
musiało, ulec pow ażnej redukcji na skutek 
oporu potężnego kapitału , finansującego 
film, idącego innemi drogam i do celu.

Osiągnięcia techniczne film u, doskonałość 
obrazów , nowe możliwości patrzenia apa
ratem  na rzeczyw istość, w reszcie dynam icz
ne wartości montażu stw orzyły przedewszy- 
stlciem w Niemczech tendencję do odstą
pienia od filmu fabularnego..

Teoretykom  niemieckim, jak  Balasz, Mo- 
holy-Nagy —  pom agali praktycznie Rutt- 
manu i H. Richter. EggeTing, m alarz szw edz
ki, sw oją „Synrfonją skośną" dat początek 
rozw ojow i aw angardy niem ieckiej. Richter, 
idąc za w skazaniam i M oholy-Nagy —  zrea
lizo w ał sw oje film y („Inflatioin", „Renn- 
sym phonie"), które opierały się na w arto
ściach dynam iki, ruchu i przez odpowiedni 
montaż, ruch kam ery i dobór tematów dały 
nowe wartości. Richter za ją ł się też kw e
st ją  potęgow ania wrażeń widza drogą o'd- 
pow ied ni ego mont a żu

Rulltimaun w swej „Sym fonji wielkiego 
m iasta" dal reportaż pozbaw iony fabuły, 
a akcję i ciągłość stw arzały następujące po 
sobie zjaw iska, ciekawie zaobserwowane.

Warto, w reszcie wspom nieć Fiśchingera, —  
niem ieckiego twórcę sztucznych tonów. Fi-

Dwie klatki z filmu »Beton" I. M. Brzeskiego.

schinger rysow ał utw ory m uzyczne na ta
śmie zaponlocą schem atycznych form, w y 
w ołujących. odpowiednie dźw ięki głośnika. 
Ponadto Fischinger u jaw n ił dźw ięk, jego 
rytm y i m elodję na taśm ie przy w spół
udziale rysow anych figur abstrakcyjnych.

Poza F ran cją i Niemcami ruch awangardy 
rozw ija ł się pom yślnie w Holandji, Anglji 
i Belgji, gdzie pow stały liczne kluby film owe.

Z pośród 'członków awangardy angielskiej 
wspom nieć warto nazw iska Herringa i Bla- 
kestona, który nakręcił film  pt. „I do like 
to be beside the Seaside".

W  Polsce ruch aw angardy zaczął się 
m niejw ięcej od r. 1930. W praw dzie przed
tem p o jaw ia ły  się m anifesty i oceny f i l
mów,, nie skrępowane w zględam i handlow y
mi, a w ypow iadające jasno, i odw ażnie po
glądy polskich teoretyków  na film . Jednak 
nie b y ł to skoordynow any prąd czy praca, 
którą inazwaćby m ożna w spólnem  mianem.

W  K rakow ie w  r. 1931 na wiosnę odbyt 
się pokaz film ow y, którego, program  i do
bór w yśw ietlanych obrazów.' posiadał raczej 
jednolity  charakter w dążeniu do przedsta
wienia rozw oju film u na przestrzeni lat k il
kudziesięciu i jego olstatnich przejaw ów .

Pokaz ten odbył się p rzy  w ystaw ie foto- 
grafji nowoczesnej, w  której bra li udział m. 
in. Man Ray, Deslaw, F lorence Heirri —  
z Paryża. Na program przedstawienia sk ła 
dało 'się pięć film ów. Film  Melies‘a z r. 1911, 
film  naukow y, film  Rutłm anna pt. „Sym- 
fonja w ielkiego m iasta", m ontaż film ow y 
J. M. Brzeskiego „P rzek ro je"  i  obraz am e
rykański z t. zw. „ekranu oficjalnego". Ten 
ostatni film  pokazano, jiietylko dla przeciw 
stawień, ale także dla spopularyzow ania spe
ktaklu w K rakow ie, co jednak przy pow 
tórce pokazu okazało, się zbyteczne, bowiem 
publiczność krakow ska, która napłynęła 
tłum nie —  odniosła się z pełnem zrozum ie
niem i entuzjazm em  dla pokazu.

„P rzekro je" pierwsza bodaj próba beztre
ściowego filmiu 'w Polsce, b y ły  montażem 
różnych skraw ków  taśm, które w  swym 
układzie, nastroju barw y, dynam ice ruchu 
m iały b y ć  próbą w yw ołan ia  u widza pew 
nych odczuć li ty lko  na drodze w zroko
wej.

W  rok później pow stała w K rakow ie pla
ców ka film u awangardowego pod nazwą: 
„S *  P. A. F .“ . Stow arzyszenie to urządziło 
szereg odczytów, W ieczorków film ow ych 
i pokazów  kinow ych. W  tym czasie zw ró
cono się do Stow arzyszenia z propozycją 
w yśw ietlenia film ów  aw angardy francu
skiej. W ysokie jednak ceny tych filmów 
(w ahające się od fiOO franków  do 450 dola-
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O d  J U w d  d a  u l a

barciam i, i to na wysokości 
ponad ziemią. Dla przerwania 
cześnie dla spowodowania szybkiego 
pnia, drzewo bartne bywało ucinane 
się ono raczej -wszerz,

Um ieszczanie barci

N a  l e w o :  
Bartnik do
stawszy się 
za pomocą 
lin na drze
wo, pracuje 
przy barci.

kilkunastu metrów 
w zw yż, a jedno- 

się grubości 
góry; stąd rozrastało 

nabierając kopulastego kształtu, 
na znacznej nieraz w ysokości miało wiele 

Chodziło o ochronę

kiilikn a nawet 
wzrostu drzewa

zwiększali ia 
u

N a prawo: 
Jednazkoń  
cowych faz  
ewolucji ula 
n i e r o z b i e -  
ra I nego  — 
dz i upl aka.

J ak podają uczeni, przejście od gospodar
ki pszczelniczej w barciach, to jest w 
dziuplach żyw ych drzew, do następnego 

stopnia postępu, który Wkońcu miał dopro
w adzić do nowoczesnego ula, rozpoczęło się 
na ziem iach polskich zgórą czterysta lat 
temu i trwa... do dnia dzisiejszego. Jeszcze 
dziś znajdują się na terenie Polski średnio
wieczne barcie zagospodarowane i użytko
wane. W  pierwszym  rzędzie w ym ienia się 
tu słynną barć we wisi Teodorowo w pobliżu 
Ostrołęki. W  drugiej połowie XVlII-go wie
ku miało znajdow ać się w jednej tylko pu
szczy Tucholskiej około 20 tysięcy barci, 
a jeszcze w roku 1827 w lasach rządow ych 
Królestw a Polskiego zarejstrow anych ich 
było blisko (8 tysięcy. Jeśli weźmiemy te
raz pod uwagę, iż już w wieiku XV-tym po

ja w ia ją  się pierwsze dane historyczne od
noszące się do gospodarki pasiecznej na 
naszych ziem iach, oraz że w różnych punk
tach kraju odnaleźć można dzisiaj w  sta
nie zagospodarowanymi niemal dosłownie 
w szystkie okazy pomieszczeń pszczół w ca
łej ich ewolucji kilkusetletniej, zrozum iem y 
barwność całego obrazu.

Odbywałem  w ycieczkę po Puszczy B iało
w ieskiej. Przypadek zdarzył, iż w gronie 
osób, z któremi udałem się na przechadzkę 
po Parku Narodowym , przebyw ał p. Stefan 
Blank-W eisberg, profesor S. G. G. W . i kie
row nik Zakładu Pszczelarstw a tejże uczel
ni. Rozmowa toczyła się oczyw iście o drze
wostanie Puszczy i jego wieku.

Podeszliśm y bliżej i z zainteresowaniem  
słuchaliśm y w yjaśnień uczonego.

W  niepam iętnych czasach pszczelarstwo 
polegało w yłącznie na gospodarce rabun
kowej, polegającej na podbieraniu miodu 
pszczołom  dzikim. Dziś pszczoła jest już 
nietylko przedmiotem eksploatacji, ale i ra
cjonalnej hodowli1:

N ajprym ityw niejszem i pom ieszczeniam i, 
w których hodowano pszczoły, były dziuple 
drzew powstałe przez próchnienie, bądź w y 
kute przez dzięcioły. Następnie poczęto w y 
kuwać w drzewach dziuple sztuczne, zwane

przyczyn.
barci przed rabusi em - człow ie - 
kiom i przed łakom czuchem  - 
niedźwiedziem. —  Niedźwiedź 
przepada za miodem i potrafi 
Wdrapać się za nim na n ajw yż
sze nawett drzewo. Poza tem 
im wyżej pszczoły m ają swe 
gniazdo, tem obfitszy jest zbiór 
miodu.

Jeśli chodzi o rabusia-człow ieka, przed 
nim bartnika od najdaw niejszych lat chro
niło w Polsce prawio. Już w w ieku XIV m ie
liśmy bartne pisane prawo. Znakiem w ła
sności barci zagospodarowanej nieraz w głę
bokim  lesie, były karby, jakie bartnicy umie- 
szczzali na drzewach (t. zw  klejm a).

Jednakże .sama w ysokość drzewa nie chro
niła barci przed niedźwiedziem . Sporzą
dzano zatem pewne specjalne urządzenia, 
jak  „samotoitnie", t. j. ruchome kloce um ie
szczone przed barcią, bądź też t. zw. „oden- 
kii“ to jest rodzaj tarczy ochronnych umie
szczonych w połow ic w ysokości drzewa.

Zastanaw iającein m usiało być, w jak i spo
sób bartnik dostaw ał się do barci. Nie do 
pom yślenia jest, aby mogło się ko odbywać 
przy pom ocy drabiny; ale i w tym drobiazgu 
złapać m ożem y życie ubiegłych stuleci je- 
szce dziś na gorącym  uczynku. Jak wspom 
niałem, w powiecie grodzieńskim  jeszcze 
dzisiaj prowadzona jest gospodarka bartna, 
a pszczelarze dostają się lani na drzewa 
przy pomocy „lezfw a", to jest dość skom
plikow anego systemu sznurów i deseczek. 
Niewątpliwie odbywa się to tak, jak  uczyli 
naszych dzisiejszych, ostatnich bartników  
ich pra-pradziadowiie.

E w olucja ula przeszła przez kilkanaście 
szczebli. By nie zagłębiać się w szczegóły 
interesujące niew ątpliwie w ięcej naukowca, 
niż ogół Czytelńilków, opilszę je  w skrócie.

Zapewne pierwszym  krokiem  do „unow o
cześnienia" pszczelarstw a było... obcięcie 
drzowa bartnego pow yżej i poniżej barcii, 
i Ustawienie sam ej barci w pobliżu dom o
stwa właściciela. Tego* rodzaju barć ścięta, 
przekształciła się w krótce w I. zw. stojak, 
k tó ry  znany jest u nas od końca XV-go 
wieku, i do dzisnaj stanowi jeszcze najpo
spolitszy typ ula nierozbieralnego.

W  innym  kierunku poszła ew olucja, która 
dała jako wynlilk ul, zw any „kłodą". Kłody 
są to ule w yrabiane z okrąglaków , różniące 
się od barci1 tem, że sporządzono je w

ZDJĘCIA FOT. PROF. WEISBERG.

drzewie m arlwem . Kłody ustaw iane były 
(i są jeszcze) wprost na ziemi w pozycji 
pionow ej tub poziom ej, lub też na rosną
cych drzewach, w reszcie na sztucznie zbu
dow anych rusztowaniach. Stąd rodizaje 
kłód: stawki, kłody na Staniach, na sochach 
i kłody-leżaki.

Od połowy ubiegłego stulecia stojaki p rze
rabiane były niekiedy na ule ramowe, skąd 
już tylko krok do nowoczesnego ula. Na
leży jednak zauw ażyć, że niekiedy amato- 
rzy-piszczelarze, chcąc swym  pasiekom  na
dać specjalny archaiczny wygląd, niieraz z 
dużym smakiem i poczuciem  artyzm u bu
dują i teraz stojaki ramowe.

N ależy jeszcze wym ienić inne form y ula 
t. zw. paki, dziuplanki i bezdeniki.

Polskie, a w łaściw ie szerzej mówiąc —  
słowiańskie pszczelarstwo posiada wybitnie 
w yodrębniający je od innych narodów  cha
rakter. Taikie barcie i takie kłody, jakie 
są, względnie były używane na terenie Pol
ski, znane są w identycznej niemal postaci1 
na Litw ie i całem pobrzeżu Bałtyku, w Ro
sji, Czechach oraz na tych terenach Niemiec, 
które uprzednio zam ieszkiw ały ludy sło
wiańskie. Stąd prosty wniosek, iż zasięg 
dawnych barci i uli kłodow ych w ykreśla 
bardzo dokładnie dawny zasięg Słowian za
chodnich n,a terenie państwa niem ieckiego.

W  Niemczech, jak  wiogóle w  krajach 
m niej zalesionych, pszczelarstwo rozw ijało  
się nie tak intensywnie jak  w krajach sło
wiańskich. Dowodem tego jest, iż w . Niem
czech dotychczas jeszcze używ a się prze
ważnie tak zwanego ula „D zierżona", p o
chodzenia polskiego, k łóry  u nas jednak zo
stał już zastąpiony przez ul rozbieralny, 
z górną obsługą.

Niestety pszczelarstwo polskie jest wciąż 
jeszcze niew ykorzystaną gałęzią gospodarki 
narodowej. Dość powiedzieć, że mimo moż
liwości rozwoju pszczelarstw a, jesizczei do 
niedawna sprowadzaliśm y miód z zagranicy.

M iejmy nadzieję, że odżyją jeszcze pię
kne, w iekowe tradycje polskiego pszczelar
stwa... Mgr. Koman Burzyński.
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GNIEŹDZIE 
IELKIEGO RODU

Stanisław Kostka Potocki, portret pendzla  
Grassiego.

Potocki, w ojew oda krakow ski, pan na Pod- 
hajcach, służył rycersko przez lat 60, stawał 
w 46 bitwach! Umocnił on Kamieniec Po" 
dolski, przeszedłszy z kalwinizm u na kato
licyzm , ofiarow ał Matce Boskiej w  Często
chowie sadzoną brylantam i buławę. Znany

Zachodnia strona zamku łańcuckiego.

zdobyw ali sobie uznanie i znaczenie, 
przeciw staw iając się nieraz trudno- 
ściom z równem męstwem, jak dy
plom acją.

Gdy Długosz w swoich „Clenodia 
Regni Poloniac" w zm iankuje ród Pi- 
law itów  tylko krótko zaznaczając, że 
jest to „gem  polonicum ad impieta- 
tem pronum" (ród polski skory do 
braku pobożności), to już następne 
stopięćdziesiąt lat nietylko rodowi te
mu zdobywa wiele kart u heraldyków , 
ale też dementuje zdanie Długosza, 
gdyż Potoccy fundują liczne kościoły. 
Pod Jędrzejowem , w  Krakow skiem  le
ży w łość Potok, z której późniejsi 
magnaci p r z y ję l i  swe nazwisko Jest 
to okolica, z której w yszli też inni Pi- 
law ici, o histbrycznem  nazwisku —  
Kam ienieccy, jak rów nież Podfilipscy. 
Ale gdy wielu rodzinom  tylko na 
chwilę, —  w  historji chw ila taka 
trwać m oże w iek lub dwa, —- zaja
śniała gwiazda powodzenia, gdy 
wkrótce potem liczne potężne domy 
wielm ożów, jak Tarłowie, Lipscy, h. 
Lada, Radziejowscy, Dzierzgowscy, 
Prażm owscy, Mieleccy i tylu innych.

trywjalnie, —  „w yło żyła" na ratowanie O jczyzny 
z różnych oprcisyj. Nic dziwnego więc, że i Potoc
cy obsypani zostali przez naszych królów  starost
wami, nadaniami i bogactwami, na które zresztą 
dobrze sobie zasłużyli.

Pierw szą w ybitną postacią tej rodziny to Jakób 
Potocki, m arszałek nadworny koronny króla Zyg
munta Augusta. Już w trzeciem po nim pokoleniu 
spotykam y^najw yższych dygnitarzy kraju, a m. in 
wielkiego w ojow nika pod dowództwem  księcia 
Konstantyna Ostrogskiegó, —  M ikołaja, generała 
ziem podolskich, rotm istrza i regimentarza, który 
pod Newlem w sław ił się wojennem i czynam i. Mi
ko łaj Potocki w alczył z Siedmiogrodzianami, bronił 
króla pod Guzowem, ingerował razem  z braćmi 
w sprawach W ołoszczyzny, powodując utrzym anie 
na tronie hospodarskim  domu M ohyłów, z którym 
zresztą w krótce Potoccy m ieli się spokrewnić, 
otrzym ując duże bogactwa w posagu. Inny generał 
ziem podolskich i w ojew oda bracław ski, —  Stefan 
w alczy przeciw ko .Szwedom, następnie w alcząc p>o 
stronie Konstantego M ohyły dostaje się do niewoli 
tureckiej, z której ucieka łodzią. On to zbudował 
miasteczko Złoty Potok i fundow ał na pamiątkę 
swego ocalenia z niewoli klasztor 0 0 . Dom inika
nów. Czyż można wym ienić w szystkich wybitnych 
w ojow ników  tej rodziny? W  każdej nieom al w oj
nie znajdujem y ich nazwiska. Stanisław „Rew era"
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S cutuni opponebat scutis“ —  tar
czę przeciw staw iał tarczom, —  
oto dumna i rycerska dewiza 

herbowa Potockich, w idniejąca na 
niezliczonych budowlach, w zniesio
nych przez tę rodzinę na dziełach 
sztuki i cennych pam iątkach. 1 rze
czywiście Potoccy w ciągu swej histo
rycznej karjery, t. j. począwszy od 
połow y XVI wieku po dziś dzień w szę
dzie i zawsze, mądrze i konsekwent
nie dobijali się w pływ ow ego m iejsca,

zeszły z szerokiej areny w ydarzeń, —  Potockim  
gwiazda ta przyśw iecała przez pełne trzy wieki, 
potężniejąc, nabierając blasku i otaczając ich na
zw isko coraz to większem  znaczeniem. Stoją oni 
przecież, jeżeli idzie o liczbę senatorów na dru- 
giem m iejscu wśród m ożnow ładczych rodzin pol
skich, bo m ają ich aż 38, gdy Radziw iłłowie posia
dają ich 40! A w iększość tych Potockich, —  het
manów, biskupów, kasztelanów, —  to nie senato
rowie dc nomine, ale ludzie dzielni, m ądrzy, za
pobiegliwi, prow adzący politykę rodzinną j tem 
pom nażający wieilki dorobek przeszłości. Płytko 
pojęta dem okracja, którą dziś często się popisują 
pseudo-socjologowie, niezrozum ienie - dynamiki 
przeszłości, zasługi wielkich rodów, rzetelne i spra
wdzalne, uważa nieraz za. narodowe pasywa, nie 
biorąc pod uwagę, że osobiste korzyści, jakie dana 
rodzina uzyskała przez swe stanowisko socjalne, 
nie mogą iść w porównanie z tem co, —  m ówiąc

P o n i ż e j :  Księżna Kentu na tle parku 
łańcuckiego



Fragment zamku łańcuckiego. Zdjęcie zrobione podczas bytności p. Prezy
denta R. P. Ignacego Mościckiego w Łańcucie.

lii
Goście Łańcuta wybierają się na przejażdżkę, celem zwiedzenia ciekawych 
zabytków przeszłości; powozi ordynat Alfred hr. Potocki, obok księżna 

Maryna, na tylnem siedzeniu widoczna księżna Liechtenstein.

z dobroczynności był też fundatorem miasta Stanisła
wowa, w Małopolsce. Również wielkich czynów w ojsko
wych dokonał jego syn Andrzej, hetman polny koronny, 
który brał udział w  wyprawie Jana III na Wiedeń. Syn 
tegoż Stanisław, padł śmiercią żołnierza w wiedeńskiej 
ekspedycji Inny hetman wielki koronny, Józef na Sta
nisławowie, Zbarażu, Niemiłowie itd. walczył z szwedz
ką przewagą w 300 ludzi pod Krakowem, ufortyfikował 
Stanisławów i wzniósł wiele świątyń i klasztorów. Ale 
nie tylko wojownikami umieli być Potoccy, również jako 
duchowni i na krzesłach senatorskich grali przez trzy 
wieki olbrzymią rolę. Wspomnę tylko Teodora Potoc
kiego, arcybiskupa gnieźnieńskiego, Stanisława Kostkę, 
Ignacego Potockiego i wielu innych. Do laurów, zdoby
tych na polach walk i w radzie królewskiej dołączyli też 
laury literackie, w ydając takich mężów, jak Jana Potoc
kiego, sławnego podróżnika i autora, który stał się za
łożycielem linji łańcuckiej Potockich.

Na prawo: Książę 
Kentu u w i e c z n i ł  
swym a p a r a t e m  
r ó ż n e  fragmenty 
łańcuckiego zam
ku. N a pierwszym 
planie ks. Kentu, 
po jego prawej 
ks. Maryna, za nią 
stoi Adamowa hr. 
Potocka, po lewej 
Roman hr. Potocki 
i hr. Tyszkiewicz.

N a lewo: Bibljote- 
ka podręcznaznaj- 
dująca się w o p a r 
ł a  m e n c i e, który 
zajmują ks. Kentu.

Cztery rodziny władały dobrami łańcue- 
kiemi, które zależnie od działów rodzinnych 
powiększały się lub kurczyły: Pileccy, Stad- 

( niccy, Lubomirscy a wkońcu Potoccy. Dzie
je miasta a z niem i zamku obronnego nie
gdyś zaczynają się w XIV w. Wiemy, że W ła
dysław Jagiełło, bawiąc w Łańcucie w r. 
1117 poznaje piękną Elżbietę Pilecką, wdo
wę po Wincentym Granowskim, córkę Ot
tona Pileckiego i Jadwigi, by ją  wkrótce za
ślubić. Przy końcu w. XVI od Pileckich prze
chodzi Łańcut do Stanisława Stadnickiego, 
h. Szreniawa, zwanego Djabłem i staje się 
ośrodkiem wojny domowej, prowadzonej 
przez gwałtownego starostę zygwulskiego 
z okolicznemi rodzinami a pirzedewszyst- 
kiem z Opalińskimi. On to przebudowuje 
stary zamek Pileckich, umacniając go- znacz
nie. W r. 1629 panem Łańcuta staje się re
prezentant w majątek i znaczenie wzrasta
jącej rodziny, nowy hrabia Sancti Romani 
Imperii Stanisław hr. na Wiśniczu Lubomir
ski, wojewoda ruski. Był to jeden z najbo-



gatszych m agnatów owych czasów  a m ał
żeństwo z ks. Zofją Ostrogską przyniosło mu 
olbrzym ie dobra. Now y zamek, (stary Pilec
kich nie przedstaw iał już żadnej strategicz
nej w artości), zaw dzięcza Łańcut właśnie 
Lubom irskim . Zbudowali go na wolnem po
tu w północno-wschodniej stronie miasta w e
dług planów W łocha, Macieja Trapoli. Bu
dow a trw ała dziesięć lat, ale też zastoso
wano najnowsze zdobycze sztuki fortyfika
cyjnej, zaopatrzono go w 80 dział spiżowych, 
a o obszerności zam ku może świadczyć fakt, 
że w piw nicach przechowyw ano aż 400 be
czek wina! Zamek posiadał obszerny cekauz 
(zbrojownię), otoczony b ył w ałem  i palisadą 
a do wnętrza twierdzy prowadziło jedno ty l
ko wejście. Zam ek miał cztery skrzydła 
i cztery wieże. K ilkakrotnie podczas licznych 
wojen, dewastujących Polskę m usiał Łańcut 
zdaw ać egzamin „dojrzałości" w ojskow ej 
i zdaw ał go dobrze Przechodząc różne re
konstrukcje, odnowienia, poszerzenia i Id.,

zam ek łańcucki wraz z dobrami przeszedł 
wkońcu w XVIII wieku na Potockich przez 
m ałżeństwo Jana Potockiego z najstarszą 
córką ks. m arszałka —  Stanisława Lubom ir
skiego i żony jego ks. Elżbiety z Czartory
skich, Julją. Piękne tradycje księcia m arszał
ka, jego wielkie zdolności, znawstwo sztuki, 
szerokie horyzonty m yślowe połączyły się 
w potom kach jego z zdolnościam i Jana, zna
nego autora. W  r. 1830 funduje z dóbr łań
cuckich Alfred hr. Potocki, syn Jana ordy
nację, a sam będąc w zorow ym  adm inistra
torem, pomnaża swe dobra, chociaż nie 
ogranicza swej działalności do swych pry
watnych interesów, w ystępując też na forum 
politycznem, jako dobry pa tr jo  ta. W krótce 
i w austrjackiej Galicji Potoccy tak m ająt
kow o, jak też pod względem znaczenia poli
tycznego zajm ują pierwsze miejsce. Alfred 
Potocki, II ordynat łańcucki, prem jer au- 
strjacki, kaw aler orderu Złotego Runa, An
drzej Potocki, namiestnik Galicji, również 
zaszczycony tern Wysokiem odznaczeniem 
j wielu innych decydowało nieraz o losach 
zaboru austrjackicgo i w alczyło o jego pra
wa w W iedniu. Chociaż dobra łańcuckie ob
szarem nie m ogły się równać z posiadłościa
mi np. Szczęsnego Potockiego, który na 
Ukrainie miał aż m iljon morgów, to jednak 
posiadały cenny klejnot w postaci zamku,
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Powyżej: Sala ba
lowa w zamku łań

cuckim.
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go przepych i szeregując fakty, łączące się 
z jego dziejam i, uzm ysłow ić sobie możemy 
jak ą  m aterjalną potęgą rozporządzała daw 
na Rzeczpospolita i je j potężne rody. Nie 
jest lo fortuna jakiejś arystokratycznej ro
dziny niem ieckiej czy francuskiej, ale pań- 
swo, której w ładcy nie byli bynajm niej zdzi
wieni, gdyby im ofiarowano koronę kró
lewską. Powiedzenie Zam oyskiego w Trylo- 
gji Sienkiewicza „król jegom ość szwedzki 
jest panem w  Szwecji a ja  w  Zamościu", 
świetnie ilustruje potęgę ówczesnych m agna
tów. Toteż nazwisko Potockich znane w Eu
ropie i m ające liczne koneksje w  Austrji, 
Francji, W łoszech, W ęgrzech itd., reprezen
tuje słusznie w ielką przeszłość Polski, łącząc 
się z naszemi dziejam i na każdej nieomal 
karcie.

Zamek łańcucki i zabytki, m ieszczące się 
w nim są dla nas tern cenniejsze, że liczne 
burze dziejowe, które przeszły po ziemiach 
polskich, zm iotły z nich wiele cennych i cie
kaw ych zamków, kościołów  i zabytków  
wszelkiego rodzaju. Przecież jeszcze za Sta
nisława Augusta posiadaliśm p naprawdę licz
ne i wspaniale siedziby, jak np, Dowszpu- 
de Paców, Nieśwież Radziw iłłów, Krystyno- 
pol Potockich, Stanisławów tejże rodziny, 
Laohowce Jabłonowskich i tyle innych. Po
zostało niestety niewiele z nich; większość 
zabytków  rozpierzchła się po świecie, znisz
czała, lub dostała się w ręce zagranicznych 
antykw arjuszy, nie przeczuw ających nawet 
skąd dany przedm iot pochodzi. Temu same
mu losowi zresztą uległy liczne m iejskie pa
łace, jak pałac Radziejowskich, Kazanow- 
skich, Gniewoszów, Leszczyńskich itd 
W arszaw ie oraz niejeden w spaniały budy
nek w Krakowie, Lwow ie, Poznaniu czy L u 
blinie lub W ilnie.

Przed oczami księstwa Kentu wyłoni 
się z murów tego zam ku urok polskiej 
hardości, niezliczone w ielkie chw ile naszych 
dziejów  przem ówią z starych portretów het
mańskich, a polskie karabele dadzą wyraz, 
że nie ku ozdobie noszone były przez an
tenatów gospodarzy łańcuckich, lecz ku 
obronie naszego dorobku kulturalnego, ku 
obronie granic przed nawałnicą wschodnia, 
turecką, tatarską, wkońcu m oskiewską Choć 
odmienny stylem, Łańcut przypom ni im 
słynne zam ki angielskie, których dzieje rów 
nież wspom inają nietylko o szumnych ban
kietach, ale też o ciężkiej, rycerskiej walce.

Jan M alcszewskf.

N A T C H N I E N I E
Światowe) sław y planista i kompozytor

N a lewo: Goście 
Łańcuta, na pierw 
szym planie od le
wej: min. Beck, hr. 
Tyszkiewicz, księż
na M aryna Kentu 
i jej małżonek, na 
drugim planie, w 
bramie, ordynat 

hr. Potocki.

który w całej Europie tylko niewiele zna
leźć może sobie rów nych Szczegółowe opi
sanie zamku j jego zabytków  w ym aga osob
nej m onografji: powiem y tylko, że zbiory 
jego obejm ują w dziale m alarstwa takie na
zwiska, jak Van Dyck, Snyders, Boucher, 
Fragonard, Giov. Bellini itd., że znajduje 
się tam unikat w postaci serwisu chińskiego, 
ofiarowanego przez sułtana tureckiego kró
lowi Janowi III, wspaniałe w azy starogrec- 
kie, rzeźby Canovy, Thorwaldsena, w spa
niałe bronzy, meble wszystkich epok, z prze
wagą wieku XVIII, a jeżeli dodamy, że 
wszystkie te skarby sztuki ujęte są w  w spa
niałe ramy tworzone ze znawstwem, że za
mek otoczony jest w spaniałym  parkiem, po
siada przepyszne stajnie, cieplarnie, ujeż
dżalnie itd., to zrozum iem y, że nawet mo
narchowie, goszczący w murach łańcuckich 
nic mogli oprzeć się podziwowi, jaki odczu
wali na widok tej pańskiej rezydencji. A w i
zyt m onarszych nie brakło  w Łańcucie: go
ścił on króla Jana Kazim ierza, Augusta II, 
hr. Prow ancji, późniejszego Ludw ika XVIII, 
Franciszka Józefa, króla Ferdynanda ru
muńskiego, pana Prezydenta Rzplitej, Igna
cego Mościckiego, wkońcu obecnie brata 
króla angielskiego Jerzego, księcia Kentu 
wraz z Małżonką.

Dopiero widząc potężne m ury Łańcuta, je 
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K ilk:i tygodni zwlekałem  z podróżą, acz
kolw iek byłem przekonany, że mnie ona 
nie ominie. Lubię zmianę m iejsca po

bytu, jestem żądny now ych wrażeń, ale 
przyłem  staram się zawsze, by to było po
łączone z najw iększą wygodą. W  dzisiej
szych czasach można sobie na to pozwolić. 
Nie wiem dlaczego przyjem ność oglądania 
m orza lub gór ma być okupioną kiłkudnio- 
weni zdenerwowaniem, nieprzespaną nocą, 
w następswie tego bólem głow y, złym humo
rem itd. W reszcie siedzenie 10— ‘20 godzin 
w wagonie, paszporty, wiza, granica, rew izje, 
bicie serca, Naprawdę, to nie opłaca się! 
Dlatego z m oją podróżą zwlekałem  tygod
niami. Codziennie pisałem listy, sądząc, że 
w ten sposób sprawę załatwię. Lecz napróż- 
1 1 0 ! Dostawałem coraz bardziej naglące w ia
domości, że przyjazd mój jest nieodzowny. 
Cóż mi zatem zostało do wyboru, jak nie 
zdecydow ać się na tę podróż?

Przygotow ania do podróży odchorowałem  
poprostu. Pom ijam  już przyjem ności konsu- 
larno-wizowe i inne gonienia, proszenia, 
przyspieszania. W  dodatku w jedną i dru
gą stronę musiałem jechać nocą, czyli że 
niew yspany przybędę do celu i niew yspa
ny wrócę. Przygnębiało mnie to, odbierało 
ochotę do życia.

Ze swego zm artwienia zwierzyłem  się 
przyjacielow i. Zaprzyjaźniłem  się z nim 
właściw ie po części dlatego, że ma śliczną 
żonę. Zosia jej na imię. Zosia jest nietylko 
śliczną kobietą, ale w rów nej mierze prak
tyczną.

—  Jak można być tak niedołężnym  —  
zaw ołała —  przecież m ieszkam y w stolicy. 
Julro pójdziem y do biura podróżnego i ku
pimy bilet do wozu sypialnego.

N azajutrz byliśm y w biurze.
—  Proszę kartę do sleepingu.
—  W szystko wysprzedane na dwa tygod

nie naprzód.
—  Słyszysz Zosiu? Co teraz?
—  Bilet z zarezerwowanem  miejscem!
Na ten pomysł, zdaje mi się, nic w padł

bym  nigdy w życiu.
—  Proszę bilet do granicy z zarezerw ow a

nem miejscem. Czy mogę być spokojny —  
upewniałem  się u urzędnika, że m iejsce bę
dzie wolne?

—  Najzupełniej. Gdyby je ktoś zajął, może 
pan zawołać konduktora, który w skaże owe
mu 'pasażerowi inne.

—  A jak  nic będzie innego?
—  To nie pańska rzecz. Pan musi mieć 

miejsce.
—  Dziękuję.
Byłem  w siódmem niebie.
—  W idzisz, co za świetna rzecz, taki bilet 

z zarezerwow anem  miejscem. Będziesz mógł 
się przynajm niej zdrzemnąć. Na wszystko 
jest rada.

—  Droga Zosiu, gdyby ciebie nic było na 
święcie — - —  —

W cale nie szpieszyliśm y się na dworzec. 
Przyszliśm y dwie minuty przed odejściem 
pociągu. Numery wagonu i m iejsca zgadzały 
się. Na oparciu wisiała tabliczka „Zarezer
wowane m iejsce". Rzuciłem w alizkę na siat

kę j wyszedłem  na korytarz, by przez okno 
powiedzieć Zosi jeszcze raz dowidzenia 
i uścisnąć przyłem  je j białą rączkę.

—  Będziesz się m ógł przynajm niej zdrzem 
nąć. Pam iętaj, abyś się zdrzemnął. Przyrze
kasz mi, że się zdrzem niesz? W  termosie jest 
gorąca herbata, a w m ałej flaszeczce koniak.

—  Czemu nie nalałaś odwrotnie?
—  Jestem teraz o ciebie spokojna.
—  D ziękuję Zosiu, ucałuj W acka odemnie.
Przeciągły gwizd, sapnięcie lokom otyw y—

pociąg wolno potoczył się /po szynach. 
Stuk —  raz —  dwa —  coraz szybciej. Zosia 
szła jeszcze wzdłuż wagonu koło okna.

—  Dobrze, że dostaliśm y to miejsce. 
Patrz jaki tłoki Pam iętaj, abyś się zdrzemnął.

Pociąg biegł już dość szybko. Zosia nie 
mogła nadążyć. Pow iew ała tylko chusteczką.

—  W  ter-mo-sie jest her-ba-taaa —  a  —
Reszty nie dosłyszałem . W padliśm y

w chm urę pary i dymu, jeszcze chw ila i by
liśmy na wolnej drodze. Podciągnąłem  szy
bę do góry i skierow ałem  się do przedziału. 
Pełno! W szystkie m iejsca zajęte. Moje rów 
nież. Jakaś dama, nie troszcząc się o tablicz
kę, rozparła się wygodnie, założyła nóżkę 
na nóżkę i szperała wr torebce.

—  Niech tylko p tzyjd zie  konduktor —  
m yślałem  —  już dojdę mych praw. Bezczel
ność! Jakby ta tabliczka pisaną była po chiń
sku, albo była reklam ą „P ijcie  kakao Su- 
charda". Przychodzi taki koczkodan, roz
siada się i udaje strusia! Nawet w alizkę po
łożyła na m ojej. Na m ojej nowej, w czoraj 
dopiero kupionej z krokodylow ej skóry! 
A ja stoję na korytarzu, marznę, co chwila

depcze mi kłoś po nogach i trzymam w ręce 
bilet z zarezerwow anem  miejscem. Krew k i
piała we mnie. Uderzała mi o skronie, m y
ślałem, że —  No, niech tylko przyjdzie
konduktor!

Upłynęło już pół godziny. Minęliśmy jakąś 
stację, zadudniał most. — -.Ładna perspekty
wa! Może w ysiądzie na najbliższej stacji? 
A jak nie w ysiądzie? LeipSej przeczekać 
w wozie restauracyjnym . Myśli tej uczepi
łem się, jak tonący brzytwy.

—  Może mi pan powiedzieć, gdzie znaj
duje się w óz restauracyjny? —  zwróciłem 
się do jednego pana, który również m arznął 
w korytarzu.

—  W cale go niema. W  nocnych pociągach 
są tylko sleepingi.

—  W ysprzedane na dw a tygodnie na
przód. —  W iem. Dziękuję.

Stałem znowu na mojem m iejscu i przez 
drzwi patrzyłem  do przedziału. Jak długo 
jeszcze? —  zadałem  sobie pytanie.

—  Co za bajeczna nóżka —  spostrzegłem 
dopiero teraz, gdy zim ny przewiew w ko 
rytarzu dostatecznie ostudżił m oją krew . Że 
tego plierwej nie zauważyłem ... Noc była 
chłodna: postawiłem  kołnierz m arynarki, 
w łożyłem  ręce do kieszeni, przeszedłem  k il
ka razy wzdłuż korytarza —  daremno. Co
raz bardziej przejm ow ał mnie chłód, a kon
duktora ani śladu. Postanow iłem  załatwić 
sprawę energicznie. Przynajm niej dem on
stracyjnie w ziąć płaszcz, w iszący na mojem 
zarezerwowanem  miejscu. W szedłem  do 
przedziału.

—  Pani pozwoli...
—  O, proszę b a r d z o  —
W cale jej to nie zaintrygow ało. Bezczel

ność! Naspokojniej siedziała nadal, wciska- 
, jąc się w pluszowe oparcie.

—  W łaściwie, chciałbym  się dostać do 
m ojej walizki.

Spojrzała niechętnie do góry.
—  Czy to konieczne?
  Tak, konieczne. Poniew aż pani raczyła

zająć moje zarezerw ow ane m iejsce, przeto 
chciałbym  sobie czas stania na korytarzu 
skrócić palenim papierosów. Są właśnie 
w walizce.

—  Aaa? W ięc zajęłam  pańskie miejsce? 
Bardzo przepraszam , w cale nie było to moim 
zamiarem... Gdybym była wiedziała..

—  No, ale leraz pani wie, —  palnąłem jej 
dość dobitnie i niegrzecznie, w nadziei, że 
wstanie z m iejsca i ja będę się m ógł zdrzem 
nąć. Ale m oja tow arzyszka podróży zdawała 
sic słów  m oich nie dosłyszeć.

—  W isiała przecież tabliczka —  mówiłem 
w dalszym  ciągu — • ona nie jest poto, aby 
zajm ow ać cudze miejsce!

—  A? Tabliczka? T ak —  w isiała. Strasz
nie mnie gniotła w plecy. Położyłam  ją pod 
ławkę.

—  Bajeczne załatw ienie sprawy! Cieka
wym , jak ja się dostanę do moich papiero
sów.

—  Szkoda fatygi. Niech plan pali tym cza
sem moje.

Podała mi całe pudełko.
—  Może pan skosztuje pomadki? Znako-
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mitel W łaściwie, wcale nie m iałam  zamiaru 
zająć panu m iejsca. Mogłabym przejść do in
nego przedziału... Może pan byłby tak do
bry pofatygować się...

—  W szystko przepełnione.
—  Bardzo mi przykro, że pan musi na 

korytarzu...
—  Muszę? W cale nie muszę. Mam bilet z 

zarazerwowanem  miejscem.
—  W łaściwie, wszystkiem u jest winien 

m ój znajom y.
—  Cóż on ma wspólnego z tem, że pani 

zajęła m oje miejsce?
—  Proszę posłuchać! F ałszyw ie poinfor

m ował mnie co dlo odjazdu pociągu. Om y
lił się o całą godzinę. Dopiero w ostatniej 
chw ili telefonuje, zawiadam ia mnie o całem 
zajściu, ja  łapu capu za m anafki, do auta, 
na dworzec, wpadam do tego przedziału, je 
stem szczęśliwa, że mimo całego nieporozu
mienia znajduję jeszcze wolne m iejsce —  ^  
teraz dopiero —  pan nie uw ierzy, jak mi 
przykro, że to wałśnie pańskie miejsce i że
pan na k o r y ta r z u ------------- Sm akują pomad-
ki? Znakomite. Na korytarzu musi być bar
dzo zimno. O, jak ie  pan ma przem arzłe ręce. 
Jadę do granicy, a potem dalej do Krakow a. 
Pan również? Świetnie się składa. Muszę pa
nu jako rodakow i coś w zaufaniu powie
dzieć. Mam dwie nowe bluzki jedwabne —  
szeptała mi do ucha -—  boję się, by mi ich 
nie zabrano. Mógłby je pan przechować u 
siebie? Mały pakiecik, —  może do płaszcza, 
gdzieś w bocznej kieszeni?

-— Owszem.
—  I flaszeczkę perfum.
—  Drobnostka.
—  I —- —• —  i —  —  —  jeszcze pudełko 

cygar. K ilka sztuk, setka, bardzo, bardzo 
mi na tem zależy. Ach, gdyby mi te cygara 
zabrano —  —  —-

—- Już się to załatwi.
—  Bardzo panu dziękuję. W  Berlinie są 

takie dobre cygara, a m ój mąż... Fatalnie, 
że niema w przedziale jeszcze jednego w ol
nego miejsca dl a pana. M oglibyśmy pogawę
dzić. Strasznie mnie głowa boli. Zdenerwo
wałam  się! Proszę sobie w yobrazić m oje po
łożenie. Powiadom ić kogoś o czasie odjaz
du pociągu o godzinę później. Kapelusz cią
ży mi jak cebrzyk z wodą.

Zdjęła go. Potrząsnęła główką, krótko

D okończenie ze  str. 12-ej.
Jedną z najw iększych zasług Marconiego 

jest zwrócenie uwagi na fale ultrakrótkie, 
które m ają się nadaw ać do przekazyw ania 
wiadomości w ściśle określonym  kierunku. 
Marconi pierw szy odkrył w  r. 1924, że falc
0 długości około 30 m mogą być nadawane
1 odbierane na najdalsze odległości zarówno 
za dnia, jaik i w nocy nawet do antypodów' 
z minimalnym w ydatkiem  energji. W ykazał 
■on także, że krótkie fale można o wiele 
łatw iej regulow ać i kierow ać, aniżeli fale 
długie i że posiadają one poniekąd w łasno
ści zbliżone do promieni świetlnych, które 
zapom ocą reflektorów  skierow ujem y zupeł
nie dowolnie.

W  r. 1919 Marconi był pełnomocnym de
legatem rządu włoskiego na konferencji po
kojo w ej w Paryżu i podpisał w imieniu 
W łoch traktat, pokojow y z Austrją i Buł- 
garją. Miał więc widocznie także zdolności 
dyplom atyczne. Odznaczeń nigdy mu nie 
brakło: w roku 1909 otrzym ał razem z
prof. Braunem nagrodę Nobla, był senato
rem, a król włoski nadał mu tytuł markiza. 
B ył również członkiem  rady faszystow skiej, 
prezesem w łoskiej akadem ji królew skiej 
i członkiem  akadem ji papieskiej.

W ielki uczony w łoski cieszył się, rzecz 
prosta, wielkim  szacunkiem  swych ziom ków, 
a papież Pius XI prow adził z nim nieraz dłu
gie rozm owy, podziw iając genjulsz Mareo-

slrzyżone włosy rozw ichrzyły się na w szyst
kie strony i opadły w lekkich lokach.

—  Mąż mnie nie pozna. W yjechałam  z 
czarnem i włosam i a' wTracam  na platynowo. 
U nas tak tego robić nie um ieją. Podobno 
znowu w ielka moda. Jak się panu podoba?

—  Ślicznie. Pani wogóle —  —  —
—  Wiem. Ale co mąż na to powie? Tak 

się boję. Prawdę mówiąc, nie mam odwagi 
jechać do domu. Pew nie mi naw ym yśla. T ru 
dno. Jeśli moda od nas wym aga, na w szyst
ko trzeba się zgodzić. My, kobiety jesteśm y 
niewolnicam i mody. Straszne! Dlatego ku pi
łam  cygara dla mego męża. Żeby mi ich tyl
ko nie zabrano na granicy. Jak sobie zapcha 
niemi buzię, nie powie ani słowa.

—  Co za praktyczność!
—  O, tak...
—  W iem  to z własnego doświadczenia.
—  Gdybym się mogła chwileczkę, małą 

chw ileczkę zdrzemnąć. Ten ból głow y w y
prowadza mnie z równowagi.

—  Nie będę w ięcej przeszkadzał. Życzę 
dobrj nocy.

—  Pan jest dżentelmenem w pełnem zna- 
czniu tego słowa.

W yszedłem  na korytarz. Moja nieznajom a 
oparła główkę, śliczną blond głów kę o po
duszkę, zam knęła oczka i zdaw ała się za
sypiać.

—  Piękna kobietka. Go za n ó ż k a .-----------
Lekko rozchyliła usteczka. — -------

—  Proszę o bilet —  odezwał się konduk
tor. Przedziuraw ił go. —  Za jedenaście go
dzin jesteśm y na granicy.

—  D ziękuję —  m ruknąłem  —  ładne w i
doki.

Moja towarzyszka spała jak  suseł aż do 
sam ej granicy. Pół godziny przedtem zbu
dziłem ją.

—  Już granica? Chciałam  tylko chw ilecz
kę. Czemu pan mnie wcześniej nie zbudził? 
To nieładnie. Robię sobie z lego powodu 
gorzkie wyrzuty. Pan całą noc spędził na 
korytarzu? Jak można! Pan się przeze mnie 
rozchoruje. Ach! Moje pakunki. W eźm ie je 
pan teraz do siebie?

Obładowany byłem  jak wielbłąd. W  jed
nej kieszeni gniotły mnie bluzki, w drugiej 
cygara, flaszeczkę z perfumam i ulokowałem  
w rękawiczce...

K ilka godzin później byliśm y na miejscu. 
Bagażow ego ani na lekarstwo.

niego. Gdy po podpisaniu paktu L aterań 
skiego przystąpiono do urządzania Miasta 
W atykańskiego i zastanawiano się nad na
daniem nazw  różnym  ulicom  tegO' pań
stewka, papież postanowił nazw ać drogę, 
prow adzącą od Kolegjum  Etiopskiego do 
stacji radjow ej, nazwiskiem  „o jca " radja. 
Marconiemu też przypadł zaszczyt zorgani
zow ania w atykańskiej stacji radjow ej w  r. 
1931, której otw arcia dokonał sam papież. 
Jakkolw iek stojący  zdała od polityki w e
wnętrznej, to jednak Marconi pow itał nowy 
porządek faszystow ski W łoch z entuzjaz
mem. Swemi wiekopbmnemi odkryciam i od
dał wielki uczony swej ojczyźnie najlepsze 
usługi, stając w historji ciągłego postępu 
ludzkości godnie obok Galvaniego i w ielkie
go VoIty.

Był to typ człow ieka, jak i został w ynie
siony na piedestał przez Am erykanów : czło
w iek łączący wielkie zdolności z um iejętno
ścią w ykorzystania ich. Um arł stosunkowo 
młodo, bo jeszcze w  pełni sił um ysłowych 
i nie ustając w pracy nad dąlszem ulepsze
niem radja, które w m iędzyczasie stało się 
potęgą światową. Jego życie jest znakomitym 
argumentem dla optym istów, którzy twierdzą, 
że praw dziw ie zdolny człow iek, świadom y 
swych dążeń i pełen energji zdoła „prze
pchać" się przez życie mimo najw iększych 
przeciwieństw.

Inż. J. A.

—  Pan będzie łaskaw  trochę mi pomóc. 
W alizka, kufcrcczek, pudło na kapelusze. —  
Do tego m oja waliza z krokodylow ej skóry. 
„Turgałem " w szystko do dorożki. Przy w sia
daniu uścisnęła mi rękę.

—  Jest pan nieocenionym  człowiekiem . 
Może się jeszcze kiedy spotkamy,, postaram 
się odwdzięczyć. Żegnam.

—  Oby cię niebiosa m iały w  swej opie
c e , —  pom yślałem  —  rezygnuję z w dzięcz
ności.

—  W joool —  Świsnął bat w powietrzu —  
odjechali.

W siadłem  do drugiej dryndy. W ym ieni
łem  hotel. —  —  -— Teraz spać —  spać!

Na drugi dzień zaszedłem  do mojego daw 
nego przyjaciela szkolnego. Miałem z nim 
pewną sprawę do załatwienia.

—  Serwus —  jak  się masz —  kopę lat, 
chłopie — ■ tego, tamtego, tentego —  co sły
chać u was w szerokim  świecie? U nas to tak 
po staremu —  pcha się biedę —  no, ale 
chw alić Pana Boga —  jakoś, tego, dajem y 
sobie radę. —  Siadaj kochany! —  O pow ia
daj! —  Świetnie w yglądasz —  może zapa
lisz sobie cygarko? Żona mi je w czoraj p rzy
wiozła. Podobno straszny ruch na kolei, ale 
miata dobrą podróż.

Trzym ał mi pod nosem pudełko z cyga
rami. Natychmiast je  poznałem.

—  Co za m arka, hę? Jak z czekolady! Mo
row a kobieta z niej. T ak w ęszą na granicy, 
szperają, szukają, przew racają ku fry do góry 
nogami, a przecież ich przy niej nie zna
leźli. No —  zapal sobie!

—  Słuchaj, Staszek —  zacząłem  mruczeć 
pod nosem, obcinając koniec cygara, —  gdy
by twoja m ałżonka m iała jeszcze kiedy za
m iar jechać przez granicę, m ożeby mnie 
przedtem o tem powiadom iła?

— ■ Aaa —  w ydarło mu się z ust z pełnem 
zadowoleniem. —  Chciałbyś także przew ieźć 
trochę cygar? Zwróć się z tem do niej oso
biście, ona ci powie, jak się to rob. Zaraz 
ją  tu sprowadzę.

W ybiegł z pokoju.
Siedząc w fotelu i puszczając błękitny dy

mek w  powietrze, postanowiłem sobie na 
przyszłość kupow ać tylko bilety z zarezerwo- 
wanem miejscem. Bardzo wygodne! Można 
się zdrzemnąć, albo też i nie!

Dokończenie ze sir. 14-ej,
rów za film) w yk lu czyły  m ożność w yśw ie
tlenia ich w Krakow ie.

W  pierwszym  roku powstania k rak o w 
skiej p laców ki w yśw ietlono wiele obrazów 
od olkresu przedwojennego po czasy d zi
siejsze. Prócz tego udało się Stow arzysze
niu w yśw ietlić liczne awangardowe do
datki doświadczalne pochodzenia am e
rykańskiego. W  pierw szym  też roku J. M. 
Brzeski1 zrealizow ał film  p. ł .  „Beton", który 
ukończony został praw ie równocześnie 
z krótkom etrażów kam i J. Kurka i in.

Rok 1931 obfitow ał juiż w liczne próby 
i dokonania filimrtwe aw angardy polskiej 
W e Lw ow ie i W arszaw ie pow stały zw iązki 
m ające na celu pracę nad film em  artystycz
nym lub jego popularyzowaniem .

Fatalne w arunki finansow e utrudniały lub 
zgoła uniem ożliw iły prace w ielu jednost
kom, c z y  grupom. Pom im o to jednak na 
ekranach póllskich coraz częściej ukazyw ać 
się zaczęły w artościow e dodatki film owe.

Pionieram i na drodze rozw oju film u ar
tystycznego w  Polsce byli Franciszka i Ste
fan Themersonowie.

Cękalski, W. Radulski, S. W ohl, A. Ford, 
to- nazw iska ludzi, k tó rzy  przyczynili się do 
ukonstytuow ania się w  Polsce aw angardy, 
pracującej z coraz lepszym i wynikam i.

‘) N iek tó re  szczegóły  1 f a k ty  wzięto z a r t y 
k u łu  Z. T om eckiego  (F . A. n r . 2).
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ciłam się do Freda ze szczercm zapylaniem  
o powody jego zachowania.

—  Dlaczego? Oto poprosłu dlatego, że ko
chana Loretto, kazałaś mi czekać dwie go
dziny w swoim saloniku, zanim byłaś łaska- 

się ukazać.
ta „zastrzeliła" mniel Oto 

mu się jaknajbardziej ponętną, 
rzeczywiście około dwóch go- 

odpowiednie przygotowanie się do 
występu ,który... miał się zupełnie 

Było toi dla mnie rewelacją, ale 
ą nauczką, którą polecam wszystkim  
i, zainteresowanym w podobnych 
ch. Proszę mi w ierzyć, że czas zu- 

zdobycie fizycznego uroku jest za- 
stracony, gdyż mężczyzna zniechę- 

kaniem będzie uprzejm y lub nadska- 
z dobrego wychowania lub

i a n i H o p k i n s  oświadcza: 
ojeni postępowaniu z mężczyznami kie- 

się pewnym strategicznym fortelem, 
odkryłam  w ciągu mojego życia. Ni

nie zapomnę okoliczności, w jakich do
wiedziałam  się o zasadniczej mądrości po
stępowania z mężczyznami. Przybyłam  wte
dy właśnie do N. Jorku, gdzie miałam roz
począć karjerę artystyczną. W ielkim  ewene
mentem było wtedy kupno pięknej wieczo
rowej sukni, którą zam ierzałam  przy najbliż
szej sposobności olśnić elegancki świat no
w ojorski. Gdy więc po raz pierwszy w ybra
łam  się wieczorem z moim towarzyszem na 
dancing, upierałam się koniecznie przytem, 
abyśm y się wybrali do jednego z najelegant
szych lokali —  Central Pork, gdyż tam wła-
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Jak należy postępować podczas ren- 
dez-vous z ukochanym mężczyzną, 
aby go sobie nie zrazić —  w yjaśniają 
nam trzy gwiazdy Hollywoodu, posłu
gując się... własnem doświadczeniem I

Oto co mówi L o r e t t a  Y o u n g :
—  Każdej z nas zdarzyło się, że spot- 

k aw iązy  się z m ężczyzną, *  ikltóirym upra
wiałyśm y mniej łub więcej czuły flirt, nie 
zdołał yśm y zaskarbić jego serca. Powód 
postaram się wam w ytłum aczyć na podsta
wie własnych przeżyć. Otóż miałam lat 15, 
gdy poznałam Freda, młodego człowieka, 
który ogromnie mi imponował. Pewnego ra

zu zaprosił mnie na bal studencki. Spędzi
łam niezapomniane godziny i byłam ogrom
nie ze siebie dumna, że tak dobrze odgry
wałam  rolę dorosłej. Zdawało mi się, że 
zdobyłam zdecydowanie jego przyjaźń, nie 
m ówiąc już o głębszych uczuciach. Ale ja 
kież było moje zdziwienie i przykrość, gdy

czekałam  bezowocnie na telefon Freda, a te
lefon milczał, jak zaklęty. Nieraz zresztą 
spotykałam  go u znajom ych, ale już nigdy 
nie w yraził chęci wybrania się ze mną na 
jakieś samotne tete ń tete. Dopiero po dwóch 
latach, gdy rana, która powstała na... mojej 
ambicji, zabliźniła się definitywnie, zwró-



PO R A N N A  G IM N A STYK A
Z POM OCĄ KTÓREJ MOŻEMY USUNĄĆ 
BŁĘDY B U D O W Y  N A S Z E G O  C I A Ł A .

Czy nigdy W as to nie zastanowiło, piękne 
pamie i m ili ipamoiwiie, korzystający z naszych 
wiskaizówiek giminastiyczniycJh, że airilyśdi cyr
kowi uśmiechają się stałe podczas w ykony
wania ćwiczeń, chociażby były najtrudniej
sze? A róiwmtież tancerki akrobatycznie w ba
lecie, bo i omie miulszą w ykonyw ać cizęsfoo 
ćwiczenia bardzo natężające 'muskulaturę —  
zawsze się uśmliechają! Możemy W as za
pewnić, że uśmiech ten przylega do idh 
twarzy takie poidozas prób. I dlatego ćw icze
nia te wydają się łatwe, trudności pokony
wanie są baz specjalnie nużącego w ysiłku —  
ot, poprostu zabaw ka!

Bierzm y soihie przykład z „mistuzów mu
skulatury" i Starajmy się lekcew ażyć nasze 
wysiłki fizyczne podczas ćwiczeń gilmmaslty-

Ćwiczenie XIII.

craiydh. Przyczyni się to w znacznej mierze 
do powodzenia i korzyści z w ykonyw any oh 
ruchów.

Przypatrzm y się naszej rycinie. Giiiminasty- 
cizlka uśmiecha siię, zdając sobie z tego spra
wę, że pogodny uśmiech pozwala na prze
zwyciężenie maj’większych łiludności. Te 
truidmiości istnieją, lecz idh pokonanie ma 
stanowić o .zdrowiu i prawidłowej postawie. 
Poniżej opisane ćwiczenie ma na celu wcią
ganie muskulatury pleców i, ramion do pra
cy całego organizmu.

Siadam y ma podłodze, opierając się rękami 
na poidlłodze, kurczym y następnie nogi' w 
kolanach, układając je  tuż koło całego kor

pusu, w  pozycji wyprężonej. Szyja musi 
jednak w ystawać swobodnie z pomiędzy ra
m io m . Następnie unosimy tiulów z podłogi, 
napinając muskuły ramion i pleców i prze
suwamy partję siedzenia ku przodowi. Mu
simy' p T z y t e m  uważać, by kolana i cizubki * 
palców u nóg były wyprężone. Nogi powin
ny t y lik o lelkiko dotykać podłogii, ponieważ 
cały ciężar ciała ma spoczywać na miuisku- 
łach ramiioini i, pleców. Ciwinazeniie tio pomaga 
korzystnie dio wyrobienia wątłych i miedb- 
rozwiiiniętycih ramion. Naistępnie przesuwamy 
siedzenie wisteciz i usiłujem y 'kilkakiroitnie 
powtórzyć to ćwiczenie, w racając za k a ż
dymi razem  do pierwszej pozycji. A ohioć nas 
to trudzi —  uśmiechajm y się, lekcew ażąc 
w ysiłek!

N a le w o : 
P ie rw sze  ćw i
c z e n ie : S ia d a 
m y n a  ziem i, 
o p ie ra ia c  się 
rek am i n a  p o 

dłodze  . . .

N a p ra w o : 
D rugie ćw iczę 
n i e : K urczym y 
no g i w  k o la 
n a c h , un o szq c  
tu łów  w  górę ...

śnie, przypuszczałam , znajdę właściwe ramy 
dla m ojej toalety. Okazało się wkrótce, że w y 
prawa nasza do dancingu m iała być pierw 
szą i ostatnią, gdyż młodego człow ieka wię
cej już nic zobaczyłam , chociaż bardzo mi 
się podobał. W  ten sposób wspaniała suknia, 
z której byłam  dumna przyniosła mi tylko 
wiele samotnych wieczorowi Nauczona tem 
doświadczeniem nie waham  się oświadczyć 
wszystkim  młodym kobietom, że nie należy 
nigdy narzucać mężczyźnie, z którym  się 
idzie na zabawę, lokalu. Oczywiście, że każ
dy, znający nieco kobiety towarzysz, zwróci 
się do swej damy z zapytaniem  o jej upo
dobania, ale w tedy powinnyśm y udawać naj
zupełniejsze desintereressement i nie dać po
znać, że m arzym y np. o lakiem  lub innem 
miejscu rozryw kow em . Przeciwnie! P rz y j
m ujm y propozycje naszego towarzysza z 
pełnym entuzjazmem , chociażbyśm y m yślały 
o czemś zupełnie innem.

—  Umiejcie słuchać —  radzi C a  r o l a  
L o m b a r d :

—  Ilekroć mi się zdarza przebywać przez 
kilka godzin w towarzystwie mężczyzny, na 
którym  mi zależy, staram się być jego pil
ną słuchaczką i mówić samej jak najmniej.

Oczywiście, że zasada ta jest zbyt prosta, 
aby stanowić już o sukcesie wobec drugiej 
osoby, w każdym  razie mogę zapewnić, że 
jest zawsze skuteczną. Przyznać trzeba, że 
zastosowanie tej reguły nie jest takie łatwe, 
jakby się zdawało, gdyż każda kobieta, a 
zwłaszcza ta, która uważa się za wybitną 
„causeuse", —  chętnie chciałaby podczas 
pierwszego randez-vous opowiedzieć swemu 
znajom emu to w szystko, co może w jego 
oczach podnieść jej wartość i uczynić ją 
interesującą. Otóż, nigdy tego nie można do

syć podkreślić, nie starajcie się olśnić w a
szych towarzyszy. Nie opowiadajcie o w y
sokich koneksjach w aszej rodziny, o swych 
talentach i o poprzednich podbojach. Nato
miast w ykazujcie wiele zainteresowania dla 
tego wszystkiego, co towarzysz wasz będzie 
opowiadał. Im więcej przypominam sebie róż
ne epizody z mojego życia, tem bardzicj 
stwierdzam  słuszność tej m aksym y. Umiejcie 
słuchać 1 Tyle przecież będzie jeszcze okazyj 
do wypowiedzenia swoich poglądów  i zain
teresowania danego m ężczyzny różnemi epi
zodami ze swojego życia, ale w pierwszym 
rzędzie interesujcie się tem, co zaciekawia 
waszego znajom ego. Nawet wtedy, gdyby 
z ferworem opow iadał o polityce, o spor
cie... I jeszcze jedno: na Boga, nie ziew ajcie 
podczas jego opowiadań!

---------o§o---------

D okończenie ze  str. 5-ej.
Dla okrasy poibytu i znieczulenia nosital- 

gji stoją otworem gościnne podwoje licz
nych winiarń.

* * *

Życie m iejskie koncentruje się około tu
mu; stąd też rozpoczynam y wędrówkę po 
„Hohe Strasse" i kończym y wieczorem 
u „Brungs‘a".

ź z ł & J F  C h c e m y

S I L N E J  F L O T Y  W O J E N N E J  | 
i k o l o n u :

Urolk „Hohe Strasse" tkwi. w nieprzebra
nej m asie m agazynów i sklepów  z luksu
sowym towarem : biżuterją, kosm etyką r kon
fekcją. Szczególnie przy wieczornem  oświe
tleniu, przy błyskach neonów i odgłosach 
m uzyki z wytw ornych lokalów  nabiera la 
część miasta prawdziwego smaku i barwy. 
Bogactwa kolosalnych dkien w ystaw ow ych, 
ilość m aterjałów  ,piram idy butelek z wodą 
kolońską, efekty dekoracyjne w ysław  —  
w szysfko to „chw yta" oko. Ulica jest wą
ska —  odbywa się tu tylko ruch pieszych. 
Pod w ieczór różnobraw ny tłum wizrasta, —  
z wielkich hotelów  podąża obcy świat ku 
lokalom rozryw kow ym .

„W eińkellerei Brungs" stanowi ośrodek 
towarzyskiego życia m ieszczańskich sfer. —  
Niskie sale O' belkow anych pułapach, obwie
szone starym i mistrzami, barokow ym i świe
cznikam i i modelami okrętów w prow adzają 
przybysza odrazu w len intymny i wesoły 
nastrój, jaki dobrze służy posiedzeniom 
przy kieliszku. Słynne wina reńskie i mo- 
zelskie „Rutlesheim er", „Oppenheim er" lub 
„N iersteiner" i doskonały, m usujący „Sec'kt“ 
w pływ ają ożywczo1 i szybko na humor. —  
Pieśń, rozpoczętą przez orkiestrę, podchw y
tuje odrazu publiczność. W szyscy śpiewają, 
kołysząc się do taktu. Coprawda m ieszczan
ki nie grzeszą subtelnością sylwetki czy li- 
nji, ale ich bezpośredniość i w esołość p rzy
pom ina postacie z „króla m igdałowego" Jor- 
daens‘a. Atmosfera ta tak w pływ a na obco
krajow ca, że szybko zapomina, skąd przybył. 
Czyni to słodycz napojów i naturalność oto
czenia. W szyscy są „bliscy, gdyż wino i sen
tyment piosenki neńsSkieij chw yta za serce1’, 

Ludw ik Tyrow icz.
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„ŚWIT, DZIEŃ i NOC"  
Z MALICKĄ

S U K C E S Y  
KALISKIEJ ARTYSTKI

' Z y c i e  t o w a r z y s k i e  i  a r t y s t y c z n e

W ysocko, — m a ją 
tek  h r. Szem beków , 
zaro ił się o s ta tn io  
od li-cznych gości, 
k tó rzy  z jaw ili się
7. o k az ji ś lu b u  h r. 
Ziofjji Szem beków ny, 
có rk i h r. B ogdana, 
w łaśc ic ie la  W ysocka 
i śp. Z ofji z P oniń- 
sk ich , z ks. Lwem 
S ap ieh ą , synem  ks. 
T e re sy  z L u b o m ir
sk ich  i E ustach eg o  
S ap iehów . — L iczni 
k rew ni obu łączą 
cych się rodzin , ja k  
ks. L ubom irscy , R a 
dziw iłłow ie, S ap ieh o 
wie, h r . Zam oyscy, 
D zieduszyccy, P oniń- 
scy , Ż ółtow scy itd ., 
w zięli udz ia ł w u ro 
czystośc iach  ś lu b 

n ych . — M łoda p a r a  
o trz y m a ła  b ło g o sła 
w ieństw o od O jca 
Św iętego, o raz  P ry 
m asa k a rd . H londa, 
a poza tern liczne 
życzenia z c a łe j  P o l
sk i, m. i. od p. M ar
szałka Ś m ig łego-R y
dza. — N a zd jęc iu  
m łoda p a ra  po w y j
ściu z kościoła.

Zdolny artysta film ow y W łodzim ierz Ł o 
ziński, 'który kreow ał ciekawe role w  dwóch 
polskich film ach, tj. j. „Znachor“ i „D ziew 
częta z Nowolipek*, odpoczywa oibecnie po 
truidach zaw odowych, w raz ze swym m łod
szym bratem, w Krynicy, pośw ięcając dużo 
czasu wycieczkom  górskiln.

DWA Ś L U B Y  W A R Y S T O K R A C J I

Ks. arcybiskup lir llopp pobłogosław ił ostatnio, w pięknie girlandami 
i kwieciem  ustrojonym , historycznym  kościele w Krobji związek 
małżeński m iędzy Ew ą hr. Grocholską z Rogowa (W ielkopolska) 
a Kazim ierzem  lir. Zyberk-Platerem  z W ojcieszkow a w Lubelskiem. 
Na ślubie zjaw ili się liczni reprezentanci wielu rodzin arystokracji pol
skiej, których po 'obrzędzie ślubnym podejm ow ała gościnnie matka 
panny młodej. Zofja z lir. Zam oyskich hr. Grocholska, wdowa po po
ległym w w ojnie bolszewickiej Tadeuszu. Na naszem zdjęciu widzim y 
fragment cerem onji ślubnej, na pierwszym planie państwo młodzi.

W arszaw ski Teatr M alickiej wystawia 
znaną sztukę Niccodemiego p. t. „św it, dzień 
i noc“ , w której główne role odtw arzają 
M arja Malicka i W ojciech W ojteoki. Nowe 
psychologiczne ujęcia ról bohaterów dodaje 
sztuce, świetnie granej, nowych walorów.

Fot. Forberł, W arszawa.

Czołowa artystka teatru kaliskiego p. Ha
lina Gallowa, zidctbyła solbie rzetelnym ta
lentem jak również sumienną pracą szczere 
uznanie i: sym patje publiczności kaliskiej. 
Jej to w w ielkiej mierze zaw dzięcza teatr 
kaliski liczne udane spektakle, które po
staw iły go w rzędzie w ybitniejszych tea
trów prow incjonalnych Polski. P. Gallowa 
również na przyszły sezon pozostaje w tea
trze kaliskim .
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LETNIA MODA MIEJSKA

cych bez kapelusza, bez pończoch, w dekol- 
towanych sukienkach po ulicy miasta! W ie- 
le kobiet popełnia ten błąd, że nie roizróż- 
niają tualet m iejskich od strojów stosowa
nych na plaże, czy leniska.

A więc: 1. Kostjum y i kom plety są zawsze 
elegantsze od samych sukienek. Mogą być 
wykonane z bardzo lekkich m aterjałów, jak 
len, surowy jedw ab czy pika na kostjum y, 
jedwabna krepa, żorżeta, matowa koronka 
lub nawet gaza na popołudniowe komplety. 
Jeśli w czasie specjalnie wielkich upałów 
chce się nosić same suknie, trzeba pamię
tać przynajm niej o tem, aby przez ciem niej
sze dodatki w postaci pantofelków, kapelu
sza czy rękawiczek nadać im bardziej m iej
ski charakter. Bardzo elegancko wygląda np. 
lekka popołudnowa suknia „im prim ee“ na 
tle czarnem, noszona z dużym czarnym 
słom kowym  kapeluszem, z czarnemi ręka
wiczkam i i takiemiż pantofelkami z zam 
szu lub cienkiej skórki gemzowej. Ta sama 
tualela, uzupełniona białą panamą i białemi 
pantofelkami, będzie już bardziej odpowied
nia do modnego uzdrowiska lub na popołud
niowy dancing nad morzem.

2. Chodzenie bez kapelusza w mieście 
przeczy jaskraw o w szelkiej elegancji. Mod
ne w tym roku słom ki egzotyczne, panamy 
j manille, są tak lekkie i przewiewnie ple- 
cone, że nie zaciężą napewno nawet przy 
wielkim  upale, a chronią w łosy od kurzu 
i osłaniają oczy od słońca.

.'3. Elegancka pani nie chodzi w mieście nigdy bez poń
czoch, tembardziej, że pajęczo cienkie pończochy z natu
ralnego jedwabiu nie grzeją zupełnie, a w yglądają na nodze 
tak ładnie. W ie także, że wszelkie sandały przeznaczone są 
wyłącznie na plaże i letniska i że chodzenie w nich po za
kurzonej m iejskiej ulicy jest’ nieestetyczne i nieeleganckie.

Cóż więc nosić można w mieście? —  zalpyta niejedna Czy
telniczka. Przedpołudniem jasny kostjum  z lnu czy shantun- 
gu, o prostym angielskim kroju z ciem niej
szą gładką lub w zorzystą bluzką. Ładnie też 
w ygląda komplet, złożony z ciem niejszej 
spódniczki i jasnego żakieciku, lamowanego 
kolorem spódnicy i wykończonego zw iąza
nym na szyi barwnym  szalikiem. Można też 
nosić do jasnej płóciennej sukni króciutkie 
bclerko, które ma tę zaletę, że nie grzeje, 
a jednak imituje żakiet.

Popołudniu najw ięcej w tym roku są no
szone suknie iniprime z odpowiednim ciem 
nym płaszczykiem : na dnie bardzo upalne 
z m atowej koronki, czy przejrzystej żorżety, 
na nieco chłodniejsze z alpaki lub białej pi
ki. Przyjęły  się też w tym sezonie niezwykle 
praktyczne płaszcza z naturalnego surow e
go jedwabiu „bourette", które można nosić 
niemal do każdej sukni, gdyż neutralna ich 

Dokończenie na słr. 31-ej

N a praw o: Granatow a spódniczka i żakiet 
w kolorze poziomkowo-różowym, lamowany 
granatowym — to wymarzony strój na po

ranny spacer w mieście.

Z suknią z jedwabiu im- 
prime harmonizuje czar
ny a lp a k o w y  płaszcz.

G dy w pełnym sezo
nie letnim weźm ie
m y doi ręk i jak ie

kolw iek pismo poświęco
ne modzie, znajdziemy' 
w niem pełno strojów 
plażtowych, tenisowych, 
yachtingow ych —  kostju
my przeznaczone do po
dróży koleją, autem czy 
samolotem —  wreszcie 
powiewne kreacje wie
czorowe.

A cóż znajdą dla siebie 
te wszystkie panie, które 
z jakichkolw iek powodów 
tegoroczne lato zmuszone 
są spędzić w mieście? 
Przecież nie wszyscy i nie 
wszystkie mogą wyjechać 
nad morze, czy do kąpiel. 
Cóż im więc po shortach, 
plażowych sukniach, pi
żamach, dressac.h sporto
wych! W  mieście trzeba 
się ubrać inaczej: lekko, 
wygodnie, a jednak za
chow ując ten charakter 
„correct", który przysłu
guje strojom  przeznaczo
nym dla miasta.

Nic bardziej rażącego, 
jak widok roznegliżowa
nych kobiet, spacerują-
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O d lewej: W ytworny wizytowy kostjum składa się z sukni z czarnej krepy i pelerynki haftowanej pa- 
jetkami. — Ażurowy jersey jest najmodniejszym materjałem na popołudniowe komplety.



KROPKI... NAD I!
• • • • • • • • • • • •
D ając Wam, Czytelnicy, różne w skazów 

ki odnośnie mody, om awiając krój 
m arynarki sportowej, jej m aterjał, czy 

też mówiąc o najbardziej modnych fasonach 
płaszczy, dawaliśm y W am i dawać będziemy 
suche dane, konkretne szczegóły, które są 
potrzebne, by się zorjenłować w sztuce w y 
twornego ubierania się. Przypomina to nie
jako geometryczne zadanie, w którem po
daje się uczniowi kilka danych, m ających 
posłużyć do stworzenia figury geometrycz
nej. Od zdolności jednak ucznia zależy czy 
zdoła w ykreślić żądaną figurę. Tak jest też 
i tu: z podawanych przez nas „elem entów" 
powinien powstać i może powstać w ytw or
ny, praktyczny i estetyczny ubiór m ężczy
zny. Ale tdk jak nie w ystarcza cegła, drze
wo i wapno, aby powstał dom, tak też i te 
szczegóły, konieczne zresztą, nie dają jesz- 
czo rękojmi, że mimo wszystko obserwujący 
je  mężczyzna , będzie naprawdę dobrze 
ubrany.

Przypomina mi się pewna pomysłowa ilu
stracja, zamieszczona kiedyś w jednym ma
gazynie zagranicznym  a przedstawiająca ko 
bietę, składającą się z części ciała, które u 
różnych kobiet przeszłości i czasów współ
czesnych zostały uznane przez „fachow ców" 
za idealne i niedoścignione. Cóż się okazało? 
Dając temu „zlepkow i" idealnych fragmen
tów nogi Mistinguette, a biust Wenus Mi- 
lońskiej, głowę z portretu Fragonarda a ręce 
z obrazu Van D ycke‘a, stworzono monstrum, 
w którem jedna część ciała stawała w rażą- 
cem przeciwieństwie do drugiej Podobnie 
wyglądałby m ężczyzna, któryby zastosował 
wszystkie przepisy o1 elegancji, nie dodając 
do nich jakiegoś osobistego, ściśle indywi
dualnego łącznika. W idzim y czasem takich 
mężczyzn, robiących wrażenie przesadzone, 
a nawet przykre. W  początkach filmu w y
ciągał z tych momentów słynny francuski 
kom ik, Mas Lindeir, nieprzebrane skarby 
humoru, ukazując się ua .ekranie jako taki 
pan, który wszystkie recepty żurnalów mód 
w ziął na serjo i w prowadził w życie.

Urok osobisty! Oto tajemnica, czyniąca 
z człowieka ciekawy, harmonijny pod każ
dym względem typ. Urok ten przejawia się 
i w pisaniu i w rozmowie, w malowaniu 
i w wyglądzie zewnętrznym, w ubieraniu się, 
we wszystkiem! Rozejrzm y się wkoło i przy
pomnijmy sobie w 
;ym względzie „k la 
syczne" przykłady.
Anglicy uchodzą o- 
becnic za najlepiej 
ubierających się 
mężczyzn, a mimo 
to, gdy obejrzym y 
liczne fotografje z 
życia towarzyskie
go Londynu, z w y
ścigów w Ascott, z 
garden-party w Bu
ckingham  Pałace—  
człow iek „niew ta
jem niczony" m ógł
by się zapytać:

—  Przecież oni 
wcale tak dobrze 
się nie ubierają!
0, temu lordowi 
fałduje się żakiet, 
ten pian znów nosi

„nieprzepisow e" 
paski na koszuli!

U rok iem  ubioru 
Ang lika  jest w ła 
śnie jego swoboda,

nie... w yp ra
sowanej lalki!

jego „zrośnięcie" się z tym, który go nosi. 
Arbiter eleganfiarum obu półkul, Ed
ward VIII,. obecny książę W indsoru, dał 
nieraz dowód, że elegancja polega właśnie 
na tym osobistym tonie ubrania, na tern 
sharmonizowaniu swych cech osobistych 
z tern, co się w kłada na siebie, a przede- 
wszystkiem na tem, że człowiek nadaje ton 
ubraniu a nie odwrotnie! Nie można tej 
zasady zbyt często (towtórzyć: straszną jest 
rzeczą, gdy pan X, w łożyw szy na siebie frak 
czy żakiet albo sportowy dress, staje się in
nym człowiekiem , staje się „godny" lub też 
okropnie „spoirling-like"! Zaraz widać, że

maganiami mody cechy osobiste, ów „łącz
nik" indywidualny, a stworzym y typ ze
wnętrzny, który odpowiadać będzie naszemu 
typowi duchowemu. Trudno powiedzieć, co 
w zewnętrznej naszej aparycji grać będzie 
główną rolę, powiedzieć natomiast możemy, 
że nasze twierdzenie nie jest ani przesadą 
ani fantazją. A przytem kierujm y się jed- 
nem wskazaniem: nie tylko król angielski 
czy jakaś wybitna osobistość może posiadać 
swoje indywidualne cechy w ubraniu i two
rzyć ciekawą sylwetkę— jest ona dostępna dla 
każdego z nas, trzeba umieć tylko zrozumieć 
„ducha" mody.

Oto niejako w yższa matematyka mody, 
podczas gdy szczegóły o krawatach, kroju 
m arynarki, kołnierzykach i!td. itd. sią tylko 
je j liczbami. Trzeba umieć niemi operować, 
by m óc moizwiiąizać zadanie: „ jak  .mężczyznut 
powinien sSę lubiemać, aby twoinzył nie iżiur- 
nalową, ale indywidualną sylw etkę?" Po 
tych ogólnych w skazówkach —  jeszcze w ró
cimy do tego tematu. JGM.

Jak widzimy 
n a je le g a n t
szy człowiek  
ś w ia ta  nie

nosi dany strój po raz pierwszy lub bardzo rzadko i że 
czuje się w nim, jak to mówią, „ja k  mysz pod m iotłą"! 
Inny wielki „as" elegancji, zm arły przed kilkom a laty 
m arkiz Boni de Casteilane, jakkolw iek ogromnie w stiroju 
był „correct", to jednak zawsze widać było w nim pewną 
swobodę, powiedziałbym nawet nonszalancję. Oczywiście, 
nie winna się ona posuwać do noszenia do czarnego 
ubrania... żółtych butów!

O ile om yłką jest przypuszczać, że w ystarczy wypełnić 
przepisy mody, aby być elegancko ubranym, o tyle znów 
pewne kategorja ludzi zwana przed w ojną „snobam i", 
dziś dosyć rzadka, upatruje swój punkt honoru w prze
sadzaniu lub niedociąganiu pewnych w skazówek mody, 
aby stać się tem oryginalniejszą.

Pójdźm y jeden krok naprtzódi iw isltoswwatmilu nasfzylch 
poglądów na modę, ,tj. dodajmy do stroju zgodluego z  wy-

N a  le w o :  „ Id e a ln a "  N a prawo: N aw et strój
sylwetka żurnalowa nie bardziej uroczysty nie po-
zawsze r o b i  d o b r e  winien zmuszać do uni-

wrażenie. kania żywszych ruchów.



P R Z E P I S Y
odn o szą ce  s ię  do n a szeg o  k a le n d a rzy k a  ■— 

o b liczo n e  na 3 —4  osoby.

K N E D E L K I Z PA RZO N EG O  C IA STA . 1/4 l i t r a  m leka 
zago tow uje  się  i zasy p u je , mieszkając 'p iln ie 25 dkg- rn ą lk J i. 
Ciiaisitio w tien. sposób u tw orzone u b ija  się n a  ogniu. taik 
długo, aż od śc ian  rondelka. o dsta je . Po wyśŁudzeni u 
da je  się  łyżkę  m as ła  i  2 j a ja  i ubija, aż  powsfcame g ła d 
k ie  ciasto , k tó re  się w y k ład a  n a  deskę p o sy p a n ą  rnąiką, 
rozpłaszcza, k r a je  w k aw a łk i i zaw ijał w n ie  owoce. 
N p. pó ł m oreli z kaw ałeczk iem  cukru , eaiłą śliw kę lub  
4 - w iśn ie  itp . K nedel ki g o tu je  się w słonej wodiziie przez 
4 m in u ty  i p o daje  po lane  m asłem  i o sy p a n e  sutio sm ażoną 
bu łeczką, zm ieszaną z cukrem .

S O U PE  A  LA  CR fiM E. Pół Ultra kw aśnej śmiełtlamiy roz- 
k łóca s ię  z 2 żólbkajmii ły żk ą  m ąki, łyżeczką soli i  k m in k u  
lub siekanego  kopru  albo  też szczyptą  p iep rzu , co k to 
lubi. M ieszaninę tę  za lew a pół l i tre m  w rzącej w ody, m - 
go tow uje  razem  p rz y  pihUem miesza/mim p rze lew a  przez 
siitta do w azy i zastudzia. Osobno podarje się  do zupy , 
sm ażony  g rzybek  w d ro b n ą  k o śtkę  p o k ra ja n y , lub g ro 
szek p tysiow y.

ZIELO N Y  G RO SZEK  NA SPOSÓB A N G IE L S K I. G ro
szek ugo tow any  w słonej wodzie, bież cu k ru , odcedza silę 
dobrze z w'ody, so li trochę  i w y sy p u je  kop ia to  n a  sa la 
te rk ę . Ł yżkę m asła u c ie ra  się z ły żeczką s ie k a n e j p ie 
tru szk i lub kopru , k ładzie  kaw ałk am i na  grósżku  i szybko 
po daje  z kroik ietkam i albo  g rz a n k a m i z  bu lk!L lu b  jak o  
dr,'datek do baramiich koifclieitów. W ten  sa m  sposób p rz y 
rządza  się  z ieloną faso lkę, p o k ra ja n ą  w d robne ikawałikii.

Z IELO N A  LUB SZPA RA G O W A  FA SO LK A  W SO SIE.
O bciąg n ię tą  z w łókien faso lkę  p rz e ła m u je  slię. na połówki 
i g o tu je  w słonej wodzie. U gotow aną odcedza się  i w kłada 
do .zim nej wody. Z łyżk i m as ła  i m ąki sporządza slię za 
sm ażkę, rozprow adza ją  rosołem , zóp raw ia  solą, cukrem  
i sokiem  cy try n o w y m . Do sosu tego w k ład a  się osącZoną 
z w ody faso lkę, zngo tow uje  i  p o d a je  do p ieczen i lu b  jaiko 
dan ie  ja rsk ie , do kotletów  z w łosk ie j kapustly. W m iejsce  
zasm ażki podpraw ić  też m ożna fasolkę k w aśn ą  śm ie tan ą , 
rozb itą  z łyżeczką m ąki i. szczy p tą  b ia łego  p iep rzu .

S A ŁA TK A  SURÓW KA (na  życzenlie C zyte ln iczki). 
W sizystkie ja rz y n y , k tó re  jeść  m ożna n a  surow o, a więc: 
m archew kę, k a la rep k ę , rzodkiew kę, ogórek , Sała’tę g ło w ia 
stą , k ra je  się drobno, m iesza z ły żk ą  siekanego  koperku  
i tra sz k ą  siekanej,, zi'clonej pietruszlki, p o sy p u je  o d rob iną  
soli Oolstrożnie, ła tw o - się przesalla) i zostawiła n a  salaltiarce 
p rzy c iśn ię te  ta le rzy k iem  przez godzinę. Dwu ja ja  g o tu je  
się na tw arde', posiekane b ia łk a  d odaje  s ię  do ja rz y n , 
zaś żó łtka  rozciera  się z ósem ką ś miel tomy, szczyptą  c u kipi, 
tro sek ą  f ra n c u sk ie j m u sz ta rd y  i łyżeczką soku c y try n o 
wego. Z sosem  tym  m iesza się odleżał©, dobrze zw ilg o tn ia łe  
ja rz y n y  i podaje  w m iejsce  zup y  lu b  ja k o  p rzy staw k ę .

KU RCZĘTA  A  LA W ILSO N . K u rczę ta  p o k ra ja n e  n a  
części duisiB się ma m aśle  z dodatk iem  pęczka zielonej p ie 
tru szk i. U duszone u k ła d a  się ma ogniiotwairłyin półm isku 
i p osypu je  ta r ty m  parm ezane-m . Osobno rozkłócai się  
szkłalnlkę słodk ie j śm ietanki' z  łyżeozlką m ąk i i zago tow uje, 
m ieszając. Do przestudzonieigo k rem u  w b ija  się 2 ea łe  jaju. 
i jedno żółtko, u b ija  dok ład n ie  Ł sosem  Itiym. polew a 
ułożone ma pó łm isk u  ku rczak i, p o sy p u je  ta r tą  bu łeczką, 
zm ieszaną z parm ezanrjm  i w s ta w ia  de gorącego  piecyka, 
na  20—25 m in u t, tj. ma ta k i  czas, ab y  -potraw a n a b ra ła  
koloru . Do pr.if.rawy te j p o d a je  się  ry ż  lub  miaikaron, kro- 
k ie tk i z b u łk i lub  kluseczki fran cu sk ie .
PO TR A W A  Z RYBY A L‘A R C H II)U C . 25 dkg  ry b y  (n a j

lep ie j do te j p o tra w y  n ad a je  silę łosioś, szczupak lu b  sa n 
dacz), u go tow anej w w odzie z  skdą i łyżką. octu. o b ie ra  się  
z ości i k ru szy  na  d robne kaw ałk i. Fliłiżlałnikę ry ż u  g o tu je  
się z f i liż a n k ą  w ody i ty leż  m leka ma sypko . Dwa. żóitika 
u c ie ra  się z ły żk ą  m asła , d o d a je  so li li pilejprzu szczyptę, 
łyżeczkę so k u  cy trynow ego , miększa z ryżern i pokruszoną 
ry b ą  ? raz  z p ia n ą  iz p o zosta łych  2 bilałek. M asę naJkłada 
się do ro n d e lk a , n a ta r te g o  m asłem  i w ysypanego  bu łeczką  
i p iecze w go rącym  p iecyku  przez 30 m inu t. P o  up ieczen iu  
w y k ład a  się po traw ę  ma w iększy, o k rą g ły  pó łm isek  i  g a r-  
n itru je  dookoła łyżkam i zielonego groisiziku i m archew ki 
nąprzemiiam. O scbno w slolsjerce sOs rakow y.

SU FLE T  OWOCOWY. 10 dkg  m asła , ty leż  m ąki i  cuk ru  
z ojtlartą sk ó rk ą  cy try n o w ą  z a g n ia ta  się  raziem w ron d e lk u  
i zalew a w śród c iąg łego  ro zc ie ran ia  p ó ł l i tre m  gorąeeglo 
m leka, poczem  u b ija  się m asę ula ogn iu  (laik d ługo , aż 
od ścitan n aczy n ia  odsta je . Wteldy w y k ład a  się  c ias to  na  
m iskę i. p o  'ostudzeniu  w b ija  Się, m iesza jąc , po jednem u 
0 żó łtek , a  g d y  c ias to  je s t ju ż  zupeliniie g ład k ie  ii jed n o 
lite, d o daje  się p ian ę  z 6 b;i!ałek i  m iesza ostrożn ie , ab y  
się piaina zb y tn io  ni© ro zc ie ra ła . Miiśkę o g n io trw a łą  sm a 
ru je  isię m asłem  i w lew a w n ią  ciasto . Mało ja b łk a  w inne 
w ydrąża  się , n ak ład a  W w ydrążen ia  s łodką m airm oladę, 
lub k o n f itu rę , usltiaiwiila je  w oieściie w pew nych odstęp ach , 
zam y k a  każde jiabłko tro szk ą  c ia s ta  i  w sta w ia  do g o rą 
cego p iecy k a  ma godzinę. Ciaisto pow inno się s iln ie  p o d 
mieść tak , że ty lk o  w ierzcho łk i jab łek  p o n ad  piowderach- 
mie w y s ta ją . Sufłeit su to  cuk rem  z w anillją poteypany po 
d a je  się w tem  sam em  naczy n iu  n a  ciepło.

Sc. Ko.

G O S P O D A R S T W A
D O M O W E G O

■Przecierane przez si
to poziom ki, pom ie
szane z śmietaną, —  
stanowią świetny de
ser. Również inne o- 
owoce można podawać 
ze śmietaną, a deser 
laki posiada również 
walory... optyczne, jak 
to widzimy na na- 
szem zd jęciu, gdyż sa
mym w yglądem  już 
budzi apetyt, nawet 
u smakoszów.

Fot. J .  O. Schneider.
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HOCKI-KLOCKI
W AK AC JE. MUCHA 1 SZACHOWNICA

Państwo wprawdzie wyjechali, ale bardzo prosim y; potrzeba nam właśnie jednego pana...
R ys. Charlie.

R ozw iązan ie  z  N -ru  31 -go.
K W A D R  AT MAflTOZNY

0 14 13 Z
11 5 6 8
7 9 10 4
12 Z 1 45

R ozw iązan ie  z a g ad n ien ia  w skazu je  ry su n ek , 
na  k tó ry m  su m y  liczb we w szy stk ich  k ie ru n 
kach d a ją  30. T rick  leży w tem , że sześć p io n 
ków (3 i> 6 t) 10 i 1'5) ty lk o  w tedy  może pozo
s ta ć  na sw ych  m iejscach , jeże li sic c a łą  fligru- 
i*q p rzesu n ie  o jeden  rząd  w lewo.

ROZRYWKI UMYSŁOWE
ZEGAB.

Pan W róbel ma zgarek, którego w ska
zów ka godzinowa i minutowa są tej sam ej 
długości, tak że nie m ożna odróżnić jednej 
od drugiej. Jeśli zaczynam y od godziny 12, 
to kiedy w skazów ki będą pierwszy raz 
w takiej pozycji, że dzięki ich identyczno
ści niem ożliwością będzie zdać sobie spra
w ę z dokładnego czasu? W  zadaniu tym
bierzem y pod uwagę rów nież i ułam ki se
kund.

BLOK CZEKOLADOWY.
Blok czekolady ma 18 cm długości, 8 cm 

szerokości i 7 ii ipół grubości. Jaką najiwiięk- 
szą ilość kostek o w ym iarach 5 cm 3 cm
i 2 i pół można w ykroić z tego bloku cze
kolady?

a W*W . n Hf
ifif H m Hf

m lit Hf
m iC/,

W'p^ m g j
8 0 . Igf

0/'- tu n Hf
m Hi

Mucha znajdująca się na jasnem polu le
wego rogu szachownicy, może poruszać się 
tylko po białych kw adratach —  nie wolno 
je j stanąć na czam em  polu, ani też dwa ra
zy  przejść przez tem siam nóg Szachownicy. —  
Drogę m uchy można w yznaczyć 17 ciągłemi 
prostemi linjaimi.

UŁOMNOŚCI.
W  przytułku dla inwalidów  90 proc. pen- 

sjoinarjuszów kuleje, 85 proc. jest głuchych, 
80 proc. ślepych i 75 niemych. Należy obli
czyć, jak i najm niejszy procent muszą 
w przytułku stanowić inwalidzi kulejący, 
głusi, ślepi i niemi zarazem ?

U SPRAW IED LIW IENIE.

— Zapłaci pan złotego za niewłaściwe prze
chodzenie ulicy!

—  Proszę pana, ja  byłem chory, gdy się
tego uczono! R ys. Charlie.

D okończenie ze  str. 28.
barwa harm onizuje z każdym  kolorom. Na 
w yścigach w Auteuil jedna ze znanych p a 
ryskich „w yroczni m ody“ nosiła taki pła
szczyk dn sukni z crepe romain w kolorze 
fiołków  parmęńskich, których pęki zdobiły 
również kapelusz i klapę okrycia.

Bardzo modne są na popołudniu dw uczę
ściowe kom plety z jedwabiu impri-me na 
ciemnem tle, złożone z sukni i bolerka, w y
kończonego plisami z tiulu (czarnego lub 
granatowego, zależnie od tła sukni).

Grube m atowe gazy i żorżety powróciły 
w tym roku do łask, po dłuższem w ygna
niu. Tw orzą one na lato, prócz okryć, bar
dzo wytworne kom plety, które mogą być no
szone również i na wieczór, do teatru, kina, 
kaw iarni itp. Specjalnie modne są suknie 
z tych m aterjałów, uszyte zupełnie skrom 
nie i pTosto, jak przedpołudniowe sportowe 
sukienki. Kontrast m iędzy prostotą kroju

a strojmością m aterjału niepozbawiony jest 
rafinow anej elegancji.
Dużem powodzeniem cieszą się w tym sezo
nie wszelkię m aterjału jersey‘owe, tkane 
ażurowo i przypom inające koronkę. Są ład
ne i niezwykle praktyczne, gdyż zupełnie 
się nie_ mną. Robi się z nich dwuczęściowe 
kom pleciki, lub też suknie z trzyćwiercio- 
wemi okryciam i, obszytem i stębnowaną pli
są z żorżety w tym sam ym  kolorze.

Ku końcowi letniego sezonu, gdy dnie ro
bią się krótsze, a w ieczory chłodniejsze, co
raz w iększe zastosowanie będzie miała w eł
na. Lekkie w ełniane tkaniny stosowane są 
zarów no na skrom ne przedpołudniowe ko- 
stjum y, jak i na strojniejsze kcimjplety, 
praelziniaczionie uia popołudnie « wiileazlóip. Z a
powiedź zbliżającej się jesieni odnajdujem y 
w przybraniach z futer, w postaci szerokich 
klap, lub obszyć dolnego hrzegu trzyćwier- 
ciowego żakietu

W ytw orne Paryżanki, zam iłow ane w czar

nym  kolorze, noszą go w mieście nawet 
w pełni lata. Cóż m ożna sobie wyobrazić 
clegantszego na ulicy od kostjum u z czar
nej alpaki lub popołudniowego kompletu 
z czarnego crepe romain, rozjaśnionego je
dynie dyskretną kolorow ą plamą kwiatu, 
klam ry u paska lub barwnego haftu na kie
szeniach, czy kam izelce kostjumu!

Podobnie i kapelusze z pięknej czarnej 
słomki są w mieście najelegantszem  nakry
ciem głow y i posiadają na popołudnie pięt' 
1 1 0  praw dziw ej elegancji. Ostatnim krzykiem  
mody jest czarny kapelusz z dużem rondem, 
kokieteryjnie ocieniającym  oczy, z głów ką 
drapowaną z kolorowego jedwabiu lub le
piej aksam itu w kolorze sukni. Na wieczór 
odpowiedniejsze są małe toczki z cieniut
kiego filcu, słomki, antylopow ej skórki lub 
aksam itu, ozdobione pękiem wstążek lub 
kw iatam i i —  koniecznie w ualeczką.

L a d y  L ik e .
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NA SCENIE.
N a zakończenie świetlnego klaso

wo sezonu (3 p nem je ry  w c iągu  
ridku!) M alicka  wznowiła w sw ym  
Learze „Ś w it, dzień i noc“ Nicodeh 
m iego. Pairi.iner.eim je j jes t tym  r a 
zem m łody aikitioir p. W ojjteeki.

W tea trze  L etn im  w ystaw iono 
kom edję znanego a k to ra  i au to ra , 
Romania Niewi'arow,icza, p. Ł . 
„G dzie d iab e ł n ie  może...4* Główne 
ro le  p rzy p ad ły  pp. J a n in ie  M ar
tin i, Or widowi i D acz yńsk i em u .

W arszaw ski te a tr  K am era ln y  
w prow adzi na scenę w c iąg u  s ie r 
p n ia  kom edję w iedeńskiego au to 
ra  A d le ra  p. t . „S k an d a l w rodzi
n ie G inga“ . W ro lach  g łó w n y ch : 
pp. H . R óżańska, B ienkocay, Or- 
1 ań,ski, Rzecki, KwiatkowskiL Re) 
ży seru je : C habersk i.

Do poprzedn iego  p rzeg ląd u  w i
dowisk te a tra ln y c h  z ak rad ła  sie 
Kimylkia d ru k u : w kom edji B ira- 
b eau  „W oźny i miinlisltier“ , g ra n e j 
w te a trz e  im . Słow ackiego w K ra 
kow ie w y s tą p ił w ro'li reży se ra  
film ow ego ńio p. Ł uniew ski, lecz 
J u l  ju sa  ■ Ł  u c z c z ę  w s k  i...

J .  J .

W .
Z procesem  rew in d y k acy jn y m  

p ra w a  kob ie t w rząd zen iu  św ia tem  
w y stą p ił deb ilu tu jący  a u to r  K a- 
ganow icz z powiiteścńą p. t.: „K o 
b ie ty  rząd zą4*. Autior u s iłu je  w y 
kazać z a le ty  i  zdolności o rg a n i
zacyjnie kobiet. ,

B o h a te rk ą  u tw o ru  je s t paizied- 
siębiorczia Glorila, k tó ra  nieitytko 
zdobyw a posiądę rządów  ą, a:le n ie 
ba wem,, p rzen iesio n a  do p rezy 
d iu m  ra d y  minilstirów, s ta je  sile 
nieodzow ną wspólpracowniciziką s&- 
mego p rem je ra . Trfzeba dodać,, że 
p re m je r  poznaje  w milej sw o ja  da<- 
w ną miilość m łodzieńczą. To w ie
le wyjiaśnlLa, je ś li idJziie o sukcesy  
G Iforjl!

U tw ór ten  zysk a łb y  znaczenie, 
g dyby  a u to r  nile w p la ta ł w aJkoje 
„ re fe ra tó w 44 ma tem a t S y tu a c ji ko
ił iiet, g d y b y  umiiiał sw o je  tezy  u j 
m ow ać plastycziiiie i  treściwiie. L i
czne d ia lo g i n ie  przyczyniLają sie 
do ożywiCniia opow ieści, ponfiieważ 
b ra k  im  w arw y i  po lo tu ; są za
nad to  gadlnliskile. Autlotr mjusli w 
przyszło  ścli zdobyć się  nia statiuikę 
w y łączan ia  hałiasltu, nacfeniiatiu nie- 
iistiotnych szczegółów.,

Dużo świlaitła na  psych ikę  ko
biecą rz u c a ją  P a m ię tn ik i Iza-dory 
D uncan, fenom enalnej tancerki;, 
k tó ra  zrew o lu c jo n izo w ała  tan iec  
,,k l a s y c z n y z r y w a j ą c  ze szkolą 
baletow ą, jak o  n ie n a tu ra ln ą  i 
sztuczną. Taniiiec Izaidóry D uncan, 
to b y ła  naltchniioriia iimiprowiiziacjia,

w y m ag a jąca  jednak  stiarannego 
przygotow ania^ p rzem yślen ia  kon
cepcji taneczne j. A u to rk a  opo
w iada  ko le je  sw ej w sp an ia łe j kar- 
je ry  artystycizlied żyw o * bez ogró
dek, n ie  u k ry w a ją c  sw ych osobi
sty ch  p rzeżyć pod ko rcem , anli. 
nlie zby w ając  i'oh n iedom ów ien ia
m i. Nic braik w te j  ppstńiwiite p e 
w nego eksihicjonłizm n, z re sz tą  
D uncan wynaźnliie pow iada, że nlie 
u zn a je  ham ulców  iinnej n a tu ry , 
ja k  es te ty czn e j. U n ik a  w szyst
k iego, co b rzydk ie  i przeciętne. 
RoizmiMiowania w sz tu ce  k lasycznej, 
z re lig ijn e m  skup ien iem  zw iedzała 
ru in y  tw órczości G reków . Wogó- 
le d la  w szystk iego , co zw iązane 
je s t ze sizituką, m ia ła  ogrom ne 
zrozum ienie  i wyczudile. Żyła, po
ch ło n ię ta  tańcem , jak o  posła n- 
niiłCtwem artystyczmiem, d la  k tó rego  
w arto  s!lq  pośw iecić. Chociaż Iza- 
do ra  D uncan n ie  w y rzek a ła  sic 
miłiościi, n ie  p o tra fiła b y  żyć bez 
tań ca . J a k  dalece tan iec  by ł je j  
sposobem  w yży w an ia  s ię  — św iad 
czy fa k t, że niiejed no k ro ln ie  ta ń 
czyła w bardzo  szczuplem, g ron ie , 
a  w ięc n ie  koniecznie d la  p o k la 
sku, choć d la  każdego a r ty s ty  
sukces w ażnym  je s t bodźcem i za
chętą .

O s ta tn ia  książka  B ohdana P aw ło
w icza p. t. „W  słońcu dalek iego  
p o łu d n ia44 w zbudziła w ielkie za
ciekaw ien ie  w śród czy te ln ików . — 
D oskonały  znaw ca A m eryk i P o łu 
dniow ej i sp raw  m orskich , a u to r  
„(P ionierów 44, „Z ałog i44, „C hłopca 
i P in tow yeh  lasów 44 i t. d. 1 tym  
razem  nie zaw iódł oczekiw ania . — 
Na zd jęc iu  w idzim y B. P aw łow i
cza na pokładzie ang ie lsk iego  

s ta tk u  „A lm anzor44 u brzegów  
B razy jli.

W ydarzen iem  dni/a sffcala się 
w P a ry ż u  now a k s ią ż k a  R o lan d a  
D o rg e łisa  p. t. „V ivc la  11 b e rtć !“ 
(Niech ży je  wolność!). Jieisft tx> 
r e la c ja  z podiróży d’o k ra jó w  o 
u s tro ju  „ to ta ln y m 44: W ioch, N ie
m iec i R osji. WdiOiski, ja k ie  n a s u 
w a ją  się po tern dośw iadczeniu  
m ożna streśd ić  w trzech  zd a n ia c h : 
W e W łoszech 1 źle je s t  odd y ch ać ; 
w Niem czech wogóle nile oddycha 
się sw obodhie; w R osji — człow iek 
dusi się poprostu . — Ntajwięćiej 
m ie jsca  pośw ięca a u to r  R o s ji So
w ieck ie j, poniew aż k r a j  ten  uw a
żało w ielu  za rinjciekawSizy elkstpe- 
rym enit te raźn ie jszości. I  D orgelia 
spodziew ał się odlnaleźć liam jak ie ś  
s lu p y  orjeU tacy jne , k tó reb y  po
zw oliły  wyiprowadiziić ludzkość 
a zam ętu ... D orgelis w rócił pod 
p rzy g n ęb  i a j ąeem  wrażeniem!, au- 
peluiie ro zcza ro w an y : „Nigdłziie ' i n 
dziej n ie  n a tra fiłe m  n a  talk o k rop
ną  nędzę... N ie w idać ta m  Łudzi 
ro ześm ianych , k tó rzy  d z ia ła ją , 
p ra c u ją  i odpoczywają* w idać ma- 
forni a«t —* stado  u jarzm iofie, po
skrom ione i miłcząice../* Luidindść 
Sow ietów  u trzy m y w an a  jesjti w 
zupełnej ig n o ran c ji co dfo sitosun- 
ków w reszcie św ia ta . — „N ien a
widzę w szelk iej dyk ta/fu ry , — 
ośw iadcza Dorgeliis — a le  d y k ta tu 
ra  Sow ietów  wydia-jie m i się n a j-  
s tra sz ń ie jsz ą 44.

W ch w ili obecnej, „k ied y  w ałka  
k la s  rzu ca  bezm yślnie  jednych  
przeciw  drug im , choć w szyscy m a
ją  jed en  w spólny, -rzeczywiisitiy cel: 
w ielkość siwego k ra ju  i wolność 
jego m ieszkańców 44 — to zam iesza
nie prow adzi n ieu ch ro n n ie  do d y 
k ta tu ry :  „a lbo  dyk ta ltu ry  m asy  a l
bo p ien iądza . Otóż jieśli m am  w y 
b ierać  m iędzy m asą  beta g łow y a  
pieniędzm i, k tó re  nlie wiiedlzą co 
to serce — wolę w y b rać  — w ol
ność!44 J .  J .

i c p r S Ł

Niedziela, 8 sierpnia.
9.00 Transmisja nabożeństwa z Ko

ścioła Św. Krzyża w Warszawie.
10.30 .Koncert zespołu Laght Opera

Company (płyty).
11.05 Koncert symfoniczny, transmisja 

z Salzburga.
13.10 Koncert Polskiej Kapeli Ludo

wej F. Dzierżanowskiego, trans
misja z Nałęczowa.

11.10 Audycja dla dzieci.
16.00 Muzyka taneczna w wykonaniu 

Małej Orkiestry.
16.20 Teatr Wyobraźni — „Dwóch 

nieśmiałych*4.
18.00 „Pół czarnej przy mikrofonie44 

— transm. z kaw. George‘a ze 
Lwowa,

20.00 Utwory Wieniawskiego w wyko
naniu znanych skrzypków (pły
ty).

21.00 „Wio Łazi ja — czyli piąta poira 
roku44 — Kukułka Wileńska.

21.40 Reportaż lei. red. J. Piotrow
skiego z trasy marszu Szł. Kadr. 
etap Jędrzejów—Kielce.

22.00 Recital fortepianowy Leopolda 
Muenzera (ze Lwowa).

Poniedziałek, 9 sierpnia.
12.25 Edward Grieg •(płyty).
12.10 Od warsztatu do warsztatu —■ 

w wytwórni konserw owoco
wych. Audycja z Wilna.

1G.00 „Ktoby pomyślał?44 — pogadan
ka dla dzieci starszych.

16.15 Ar je i nieśni wykona łza Rola.
16.45 „W 90 rocznicę zgonu Samuela 

landc44 — odczyt z Poznania.
17.00 Zespól Salonowy Leopolda St:ri- 

ksa.
17.50 Ananas berżenicki pogadanka.

18.15 Kobiece zespoły wokalne i or
kiestra Edith Lorand (iptyty).

18.50 Ogólne w na żon i a z marszu „Szla
kiem Kadrówki44.

20.00 Koncert rozrywkowy w wykona
niu Malej Orkiestry.

22.00 Koncert symfoniczny orkiestry 
wileńskiej.

Wtorek. 10 sierpnia.
12.25 Koncert muzyki lekkiej orkie

stry Rozgłośni Poznańskiej .
16.00 „-Pod-wieczorek pod lipą4* — au

dycja dla dzieci.
16.45 Od Wejherowa do Pucka — le- 

1>je ton z Torunia.
17.00 Koncert Orkiestry Filharmonii 

W arszawskiej.
Rf.15 Słynni dyrygenci w repertuarze 

walców Jana Straussa.
19.00 „Idee f.ixc“ — skecz.
19.15 Obrazki z Finlandji — muzyczny 

reportaż z płyt.
20.00 Koncert rozrywkowy Małej Or

kiestry.
22.00 Koncert niewidomych artystów, 

zorganizowany z okazji Między
narodowego kongresu Ociemnia
łych.

5roda, 11 sierpnia.
12.25 Koncert orkiestry wojskowej.
16.00 „Z mojego w arsztalu44 — szkic 

literacki Tad. Łopalewskilego.
16.15 Trio Polskiego Rad ja.
16.45 „Bitwa warszawska w 1920 r .“

— odczyt.
17.00 Koncert solistów.
17.50 Rower i motocykl — pogadan

ka.
18.15 Orkiestra Pawia Go di win a i Git- 

ta Alpar (płyty).
18.50 Pogadanka aktualna-
19.00 Słynni dyrygenci — XVII audy

cja (płyty).
20.00 Muzyka taneczna w wykonaniu 

Małej Orkiestry P. R. W przt*- 
rwiie ok. godz. 20.20 „Pan Achil
les Rożydar i jego dzieło“ — 
skecz, / Krakowa.

21.00 Koncert chopinowski.
22.00 Koncert rozrywkowy w wyk. 

ork. Tadeusza Seredyńskiego.
Czwartek, 12 sierpnia.

12.25 Koncert w wykonaniu Łódzkiej 
Orkiestry Salonowej.

16.00 „Przygody pana od przyrody4'
— pogadanka.

16.15 Symfonje Beethovena — V au
dycja (płyty).

16.50 Jak gospodaruję Angielki — ga
węda.

17.05 Koncert Orkiestry Filharmonii 
Warszawskiej.

19.00 Teatr Wyobraźni — „Dramat 
w naturze44 — słuchowisko.

20.00 Koncert rozrywkowy z Wilna.
22.00 Recitali . śpiewaczy Anieli Szlc- 

m ińskiej.
22.30 Muzyka włoska (płyty).

piątek, 13 sierpnia.
12.25 Muzyka popularna w wyk. Ork. 

dętej Kol. Przysp. Wojsk.
16.15 Koncert Polskiej Kapeli Ludo

wej, transm z parku w Nałęczo
wie.

16.45 Marmurowe miasto wśród jodło
wych wiosek — reportaż ze 
Lwowa.

16.45 Marmurowe miasto wśród jodło
wych wiosek — reportaż ze 
Lwowa.

17.00 Koncert solistów.
17.50 W jaki sposób odkryło baterje

— pogadanka.
18.15 Pogadanka konkursowa.
18.20 Imperio Argcntina i orkiestry 

argentyńskie (płyty).
19.00 Muzyka angielska.
20.00 „Jedziemy do wód44 — audy

cja muzyczno.literaoka.
21.00 Muzyka taneczna.
22.00 Koncert solistów.

Sobota, 14 sierpnia.
12.25 Koncert Orkiestry Wileńskiej.
16.00 Teatr Wyobraźni dla dzieci: stu. 

chowisko p. ■ I. „Lato leśnych 
ludzi44.

16.30 „Sklep z zabawkami44 — kon
cert z Krakowa.

17.50 „Na Podolu biały kamień44 
pogadanka.

18.15 Georges Boulanger (płyty).
19.00 Arje i pieśni w wyk. Lucyny 

Szczepańskiej i J. Czaplickiego.
21.05 „Dożynki44 — suita pieśni i tań

ców ludowych M. Rudnickiego.
21.40 Bawarskie pieśni ludowe.
22.05 Regjonalna transmisja z Trok 

(przez Wilno).

Kompozycie, nadsyłane do działu muzycznego „Asa", zamieszcza się bezpłatnie. -  Niezamówionych artykułów Redakcja nie zwraca

R eklam acje w  spraw ie nieotrzym ania lub późnego doręczania egzem p larzy n a le ży w nosić niezw łocznie, pisem nie. 
do Urzędu Pocztow ego (doręczeniowego), a  nie wprost do A dm inistracji
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